
Nr. ss3 | Ultoiytefó ipłareM gdtĆTtą' Lwów, niedziela 29 stycznia 1łj28 kuk %\

3 G A N  P O L S K I E J  P A S U J !  S O C J A L I S T Y C Z N E J

. CENA PRENUMERATY:
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Załamanie się koalicji rządowej w Niemczech.

U staw a szko lna  kością nsezgody.
B E R L IN , 27 1. (P a l.). K o m isja  ośw ia­

tow a K cichslagu zakończyła dziś w pioSpw- 
szem czytaniu  obrady nad ustaw ą szKomą, 
przyiczem doszło do incydentu, k tóry  wy­
w ołał rozb icie  się w czasie  głosow ania koa­
lic ji rząd ow ej i który ja k  się o b aw ia ją  
w kołach  p arh an en tarn ych  — m oże pocią­
gnąć za sobą dalsze pow ażne konsekw encje.

Na porządku dziennym  dzisiejszych o- 
b rad  kom isji b y ła  spraw a parag rafu  20 u- 
stawy szkolnej, do którego stron n i-tw o  de­
m okratyczne-; i n iem iecka p a r t ja  ludowa 
zgłosiły wnioski m a jące  n a celu utrzym a­
nie w k ra ja ch  południow o-niem ieckich  — 
szkol nictwą, m iędzy wyznaniow ego.

W glosow aniu wniosek dem okratyczu j' 
został odrzucony głosam i c a łe j k o a lic ji rzą­
dow ej przeciw  lew icy, Gdy jed n ak  przyszło 
do glosow ania nad w nioskiem  n iem ieck ie j 
p a rtji ludow ej, k lóry  nie określa jąc, d okła­
dnie kra jów , o k ló re  chodzi, p ostanaw ia ty l­
ko, że na tych  le ry to r ja c li Rzeszy, na któ­

ry ch  dotychczas szkoły nie zostały  rozdzie­
lone. obecna sy tu a c ja  m a pozostać nadal, 
przeciw  wnioskowa Lemu w ystąpili -bardzo 
ostro przedstaw iciele gabinetu.

Między in. podsekretarz stanu Sw eigert 
ośw iadczył w im ieniu  rządu, że m usi uwa­
lać w niosek za zm ien ia jący  konstytu cję , a 

więc w ym agający  n a  plenum  R eichstagu 
w iększości dw óch trzecich  głosów. Pom im o 
tego zastrzeżenia przedstaw iciela rządu, — 
przy glosow aniu za stanow iskiem  rządu o- 
powiedziaty się  ty lko stronnictw o n ie m ie o  
kc-narodow e, penlrum  ‘ i b aw arsk a  p a rtja ; 
ludowa, natom iasl n iem iecka p artja  ludowca, 
k ie re j przew odniczącym  je s t m in ister S tre ­
sem ann, w yłam ała się z k o a lic ji rządowe,] i 
po p arła  przez c a łą  dotychczasow ą opozy­
c ję , przeprow adziła sw ó j w niosek 16 gło­
sam i przeciw  12 głosom  strum hctw  rząd o­
wych Ni a tern zostało  ukończone pierw sze 
czytanie ustawy w ; kom isji.

Rokowania nremiecko^itewske.
G łów ną rolę odgryw ają  spraw y polityczne.

B P R L IN , 27 ł. (P at.). / okazji pobytu 
prem iera litew skiego W aidem arasa kanclerz 
Rzeszy M arks w ydał war/oraj przy jęcie.

B E R L IN , 27 1. (P at.). „V ossischc Ztg.“ 
donosi na podstaw ie wuidom ości z w iaro- 
go*1 nego źródła, że w ciągu wczoi ajszyc.h 
rokow ań prow adzonych w urzędzie spraw  
zagr. z p rem ierem  litew skim  W aldinnara- 
sem  udało się osiągnąć porozum ienie o wie­
le większe, niż przypuszczano początkow o 
D otychczas i ozw ażanc by ć m iały  w ylączuie 
kw est je  natury  p olitycznej, spraw y gospo­
d arcze zaś odroczone zoslaly  n a  później. 
O stateczna red a k c ja  porozum ienia, osiągnię­
tego w poszczególnych kw esljapli m a być 
d okonana wT sobotę. W edług tw ierdzenia 
pism a w kolach p oinform ow anych  sytu ację  
u w ażają  za lak  korzystną, iż m ów i się już 
naw et o m ożliw ości zaw arcia  n iem iecko- 
litew skiego paki u przyjaźni.

B E R L IN , 27 1. ( i w r y .  P rem ier litew ­
ski W aldem aras przy jęty  został d/iś na 
audjeiiicji przez prezydenta Itzeszy f  inden- 
burga \Y au d jeiicji tej b ra ł rów nież iidział 
poseł lilew ski w B erlin ie  Sidzikaoskas. Po 
aud jenei u prezydenta 1 iiiid eiibdrga udbyło 
się w' poselstw ie lilew skiem  śniadanie.

Po południu pod jęte zostaną nan.owo 
rokow ania  pom iędzy delegatam i litew skim i 
i n iem ieckim  urzędem  spraw zagraniczn. 
J a k  donosi „Re|rł. T ag eb la tt“, o dotychczaso­

w ych w ynikach  lycli p e rtra k ta c ji m ożna po­
w iedzieć tylko tyle) że w ciągu dnia wczo­
ra jszeg o  roko w an ia  te zw róciły  się w k ie­
runku. pozw alającym  żyw ić nadzieję, iż po- 
rozum ienieńjw  szczególności co  do trak tatu  
rozjem czego, dojdzie do skul ku. Dziś po po­
łudniu w rokow aniach  litew sko-niem ieckich  
główmą holę odgryw ać m a ją  oboli kw estji 
trak tatu  rozjem czego także kw estje d ro­
bniejsze, ja k  gospodarka wodna, rybołóstw o 
d ecyd u jące znaczenie-.

D ecyd u jącym  dniem  w rokow aniach  ma 
n yć dzień ju trzejszy . Do ju tr a  m a ją  b y ć  
zakończone w szystkie n arad y  obustronnych  
rzeczoznaw ców , W ynik tych n arad  m a b y ć 
przedm iotem  bezpośred nich  rozm ów m iędzy 
m in. Slresem annem  a prom. W aldem arasem  
i dopierofrczulLal tych  rozm ów  będzie m ia ł 
d ecyd u ącje znaczenie. -

Jeż e li w tej rozm ow ie dadzą s ię  usu­
n ąć wszelkie! doty \hczasowe trudności, to. 
ja k  ośw iadcza „B eri. Tageblattń^będzie m o­
żna nazw ać pobyt p. W ałd em arasa  wr B e r­
linie sukcesem , naturalnym  bow iem  w yni­
kiem  takiego porozum ienia będzie odprę,-) 
zenie w stosunkach  n iem ierko-lilew skich , 
k tóre nie pozostanie bez wpły w u n a  Kłaj-> 
pedę. W  czasie  dotychczasow ych rokowań', 
według „B eri. T ag eb latK  głów ną ro lę  od­
gryw a y  kw eslje  polityczne, n atom iast ro ­
kow ania gospod pozostały nieco  w tyle. .

Pogodzi ich nafta.
W prztdedniu okowari angielsko- sow.. . . .  .. . . ^

LONDYN 27. stycznia. (A. W .) W  związku z 
senzacyjnemi wiadomościami o mających wkrótce na­
stąpić poufnych ’ rokowaniach przedstawicieli Sowie­
tów z rządem angielskim, informują, że skłonność 
do zbliżenia się jest chwilowo obopólna.

Rząd angielski decyduje się na tzm krok z nastę­
pujących względów: 1) pragnie wytrącić partjom o- 
pozycyjnym nasjo wyborcze, które głosi, że obecny 
rząd konserwatywny Anglji winien jest zerwania sto ­
sunków z Sowietami. 2) angielskie koncerny nafto­
we ubiegają się o współudział z amerykańsmemi kon­
cernami w -naftowych koncesjach sowieckich.

MiN. SOKAL WRACA DO GENEWY
WARSZAWA. 27. stycznia, (iel. wł.) Dnia 29. 

b. m. wyjeżdża z powrotem do Genewy polski der 
legat przy Lidze Narodów min. Sokal,

KOM. STRASSBURGER W  WARSZAWIE
GDAŃSK 27. stycznia, (A. W .) Komisarz General­

ny Rzf litej d. Strassburger wyjechał celem ~ zrefe­
rowania rządowi polskiemu spraw związanych z po­
lityką Gdańską.

POSIEDZENIE KOMITETU Gl - RADY CPOŻYW
COW. '

WARSZAWA. 27. stycznia, (tel. wt.) Dnia 1. 
lutego, odbędzie się posiedzenie Komitetu Gł. Ra­
dy Spożywców. Na porządku dziennym znajdują się 
wnioski plenarnego posiedzenia Rady Spożywców w 
sprawie zaopatrzenia ludności w sól i naftę.

Ą 1 —Łik—
BHPORT GOSPODARCZY P DEVEYfl.
W ARSZAW A. 27. 1. (AW).' Doradca finan­

sowy rządu polskiego p. Devey opracował pierw­
szy raport kwartalny omawiający sytuację gospo­
darczą Polski. Raporty poaobne mają być dorę­
czone władzom Banku Polskiego. Pierwszy taki 
raport obejmuje niespełna 2 miesiące tj. połowę 
listopada i grudzień. Bank Polski z chwilą otrzy­
mania raportu ogłosi go w Polsce i zagranica.

OBŁAWA NA POWSTAŃCÓW LITEWSKICH.
KOWimO. 27. stycznie. (A. W .) W  olbrzymich la­

sach powiatu sząwelśkiego zorganizowana została o- 
blawa na ukrywających się jeszcze dó dziś dnia 
powstańców litewskich. Dotycnczasowe waniKi ‘obła­
wy nie dały spodziewanych rezultatów Zdołanc n -  
jąć zaledwie trzech członków organizacji S. D. po­
szukiwanych oddawjia przez policję kowieńską. Are­
sztowanych odstawiono do więzienia w Szawlach.

SYN TROCKIEGO DEPORTOWANY.
MOSKW-A 27. stycznia. (A. W .) .Starszy syn 

Trockiego, student filozofji ostatniego kursu został 
róWnłeż deportowany z Moskwy ao kraju narymskle- 
go. Młody Trocki zaangażowany byi czynnie w pra­
cach organizacji opozycyjnej-
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Jak się pracuje na pokój.
1 'b .ojejiia  na wyścigi.

Liga N arodów  • skontrolow ała wydatki 
na zb ro jen ia  u 25 państw Rezultat okazał, 
że państw a łz h ro ją  sit; na wyścigi, a bu­
dżety ich  w ojskow e w ykazują w prost prze­
strasza jące  eytjry.

1 tak Stany Zjedn. podwyższyły swe 
w ydatki na ap arat m orderczy w' stosunku 
do czasów7 przedw ojennych o 124 proc.. 
A nglja o 65 proc., W łochy o 15 proc., a 
Ja p o n ja  o 261 proc. ! S tany  Z jednoczone — 
to  n a jpotężn iejsze ze w szystkich m ocarstw7, 
ch ro n ion e swą ekonom iczną przew agą, geo­
graficznie prawdę n ietykalne, bez n ieprzy­
ja c ió ł na sw ych granicach , podw yższają 
m im o lo  w ięcej, niż dw ukrotnie, w ydatki 
na cele  w ojskow e.

Rów nież A nglja, k tóra  w yszła zw ycię­
sko  z w ojny i ekonom icznie jest u zbro jona, 
dzięki tem u, że m a w ierzytelności na c a ­

łym kontynencie, poJwy7ższyła w ydatki m i­
litarn e  o *6 5 ; p ro c .-R z ą d  am erykański żąda 
od Kongresu uchw alenia 5 80  m iljon ów  uo- 
larów7 na c,ele zbro jen iow e (dawmiej 2 4 J  
m iljonów.). A nglji w ystarczało d aw niej *55 
m iljonów , obecnie' obciąża się kwrotą 09 
miljonów'. W łochy w ydaw ały swego czasu 
125 m iljonów  — teraz 185. *Mimo zniszcze­
nia A uslrji, m im o now ych granic strategi­
cznych, m im o tęsknoty ludów  do pokoju  i .

P rz era ż a ją ce  w rażenie w yw ołu ją te cy ­
fry , będące najw ym ow niejszym  - w yrazem  
istn ie jącego  stanu rzeczy. I co wobec tej 
potw ornej groźby, w iszącej nad ludzkością, 
m ogą ludy m yśleć o „p okojow ych " enun­
c ja c ja c h  mężów7 stanu, o uchw ałach Ligi 
N arodów , o pjrojektach układów7, w któ­
ry ch  jest mowa tylko o środkach  poKojo- 
wych, o trybunałach  rozjem cz

Soct,alista w kąząjiRtcis runnuiskioj.
Sw ojego czasu donosiliśm y w obszer­

nym  artykule o życiu, w7alkach  i c ie rp ie ­
n iach  socja listy  rum uńskiego B u jo ra , któś 
od siedm iu lat nigozy się wr odosobnionej 
ce li w ięzienia rum uńskiego w D oftana, za 
to, że był bo jow nikiem  o w yzw olenie klasy 
p ra cu ją ce j. O statnio ukazał się w ce n tra l­
nym  organie ru m u ń sk ie j so c ja ln e j dem o­
k ra c ji .o c ia lism u r ąrlyku ł tow. 11 j i  Mos- 
covici, w którym  au tor podaje w strząsa ją ­
ce szczegóły z w ięzienia życia B u jo ra  — 
P isze  on m i . :

„U jrzałem  znowm B u jo a  po półtora 
roku. Od 7 lal, ja k  Bujofr w  n a jźu p ełn ie j- 
szern odosobnieniu um iera powoii, dopiero 
poraź drugi udało s ię  uzyskać zezw olenie 
n a  odwiedzenie go w więzieniu. L ecz  ja k a ż  
różnica  m iędzy pierw szą w izylą, a lą  dru­
gą : P ierw szym  razem w idziano go jeszcze 
w  pełni ochoty do życia, ożyw ionego n a­
dzieją. że zdoła w y jść  żyw cem  z tego okro ­
pnego wiezienia. O becnie przed naszeini o-

czynią sial B u jo r  — zupełnie inny. B y ł lo 
już człow iek złam any cierp ien iam i, w ychu­
dły z giodu, nieum iejąey cieszyć się z wi­
doku p rzy jació ł, p rzy jm u jący  z rezygn acją  
wszystko, ico go spotyka,

apatyczn y  w o b ec  św ia la  i ludzi.
/. w ielkim  trudem  zdołaliśm y go nakło­

nić, aby opowiedział nam  szczegóły swego 
żyicia w  więzieniu i stosunków !?,w ja k ich  
się znajdu je. .Mówił niechętnie, praw ic z 
o d ra z ą .

. O bchodzą się tu z nim  ze „sp ecja ln ą" 
pkiCzołowitośćią. Przebyw a sam \ osob­
nym oddziale w ięzienia, izolow anym  od 
w szystkich innych oddziałów ; przteihywa w 
„ sp ec ja ln e j"  eeli, w ilgolnejj zim nej i ciem ­
nej, pod ^ sp ecja ln ą  ' op ieką dozorcy, a w 
osialnim  czasie, i jego pom ocnika, którzy 
szykanu ją go z wyrafinowmnem okru cień ­
stwem ; ma „sp ecja ln e j1 pożywdenie, przy­
rządzone wyłącznie dla niego z zepsutego

m ię s a : po n ocacn  budzą go „sp ec ja ln e" 
sluki za ścianam i i drzw iam i.

W yrok dla niego opiew ał n a  roboty 
przym usow e w gronie innych  skazańców  -  
a tym czasem
trzym a się go idW :Z s ied em  la l w zupeln en i 

o d o so b n ien ia , 
liiepoz w ala jąc /. nikim  zam ienić ani jednego 
słowa. ' “ , j

Początkow o spodziew ał się, ze ten sy­
stem się zm ienić że w inę tego traktow ania 
go ponosi w yłącznie m iejscow y zarząd wię­
zienny. W nosił zażalenie t  i protesty  lecz 
wszystko na n ic się* nie zd a lo. O becnie

nie w nosi już nigdy zażalen ia , 
odrzuca wszelkie u d ogod nienia",' nie je  
zepsutego m ięsa więziennegopjnie p iz y jm u je  
nawet nadsyłanych mu z zewnątrz) artyku ­
łów żyw ności, poniew aż tylko zru jn ow ały­
by do szczęlu jego  żołądek i organizm , 
nieprzvzw yczaionv do dobego wiktu, prze- 
łużyly jego agonję.

S Uważa, że
o s ta te-z m e  pudt już w w alce o  id ea t p ra w ­

dz iw ej cy w iliz a c ji: 
pośw ięcił 'm u  sw oją w olność i swe siły , 
pozostaje do zrobienia jeszcze •janała o f ia ra "  , 
— czekać na .rychłą śm ierć. :

O bow iązkiem  ca łe j klasy * ro b o ł n iczej 
je s t podnieść głos jak n  ̂ 'nam iętn iejszego 
protestu pzeriw  lym torturom , w ja ­
kich  olierze sw ej każe u m ierać o lig a rch ja  
rum u. ska. Jeżeli w którym ś z k ra jó w  anty- 
dem okraiycznych jak iem u ś kom uniście spa­
dnie choćby wlos z głowy, „Czerw ona po­
m oc" i inne kom unistyczne i koiin in izu jące 
organizacje podnoszą niebyw ały h ałas, za­
sypu ją praso często przesadzonym i albo n a­
wet zm yślonym i biuletynam i Lecz jeśli so­
c ja lista  wydany je s t na pastw ę w ieloletnich 
m ąk — biuletyny m ilczą o tern, tak jak 
m ilczą o cierp ień  Łach prześladow anych so- 
c ja lis ló w  .w R osji.

D ialego prawdziwa klasa robotnicza 
m usi u ją ć  się za m ęczennikiem  i zaw ołać 
na ca iy  św ial: B a lu jc ie  człow ieka, którego 
b arb arzy ń sk a  o lig arch ja  m ord u je powoli, 
ale skutecznie i *

A P E T R łS T C Z E W

Z Rosji w świat.
W r .  1917 m iał pięć lat. O jc iec  był 

w jak im ś urzędzie. Gdzie ? Może w d ep ar­
tam encie p olicji. Zapewne był szefem  de­
partam entu...

W pam ięci jeg o  pozostały ja k ie ś  echa 
daw no słyszanych w yrazów , k tórych  zna­
czenia nic rozum iał.

W tedy b y ła  jeszcze m am usia, d o b ra  m a­
m a. Było ciep łe m ieszkanie i łóżeczko czy­
ściutkie. I było zawsze co  jeść...

Potem  nie by ło  już m am y On z ojcem  
pozostał w Petersburgu, ale b|yło zim no.
J bardzo m ało  było do jedzenia.

Polem  — w r  1919 czy też 1920  o jca  
aresztow ali.

P rzyszli nocą i zab ra li go..
D ziecko pozostało sam e. D obry ^sąsiad, 

znajom y o jca  -  p rz y ją ł go. Potem  zjaw ił1 się 
ktoś z czeki jie lersb u rsk ie j z nakazem :

— Pow iedzcie ch łopcu , że o jc ie c  jego 
został rozstrzelany .

Gdyby to był syn ro b o tn ik a  lub ch łopa, 
by lib y  go oddali do sch ron iska.

„D zieci są  kw iatam i ziem i"...
Ale ̂ rozstrzelany  o jc iec  pochodził ze 

szlau hty. Zostaw iono więc dziecko jeg o  w ła­
snem u losow i.

P od obnie ja k  fale m io ta ją  kaw ałkiem  
drzew a, tak strum ień  ży cia  rzu cał sierotą. 
Niósł go on z Petersbu rga do Taganrogu , 
stam tąd  do Sam arkandy, aż potem  wysadził 
go na brzeg, gdzieś koło M ohylewa.

Gdy raz szedł z m iasta  do wsi, n iespo­

dzianie nadarzyła 11111 się okaz ja  ząrobku. 
Chłopi szukali pastucha. — Pogadaw szy z 
przechodzącym  chłopcem  jioslanow ili, ze 
zam iast b łą k a ć  się bez celu. lep iej będzie, 
jeżeli będzie pasał ich  bydełko.

7,na lazł się też porządny człow iek, któ­
ry za ją ł się chłopcem  Byl to daw niejszy 
w łaściciel dóbr, który teraz żyl ja k  chłop. 
Ale m ógł d ać ch łop cu  to. czego inni dać 
m u nie m ogli, uczył go czytać i pisać. Po­
siadał nadlo jeszcze resztki swej b ib ljo tek t 
i zaopatryw ał ch łopca w książki.

W  lecie  ch łopak pasał bydło, a w z i­
m ie chodził do szkoły Pierw sze m iejsca 
w szkole przeznaczone iryiy dla biedoty, ale 
tylko w w ie jsk ie j szkole.

W wyższych szkołach  trzeba się było 
jeszcze w ykazać przynależnością do kom so- 
m ołu (do kom unistycznej organ izacji m ło­
dzieży .

N iełatw o było osiągnąć, takie ośw iad­
czen ie : pastuszek m iał dopiero 12 lat. T o  
je s t wiek ,,p io n jer6w “r'  K om som ol m alców  
takich  nic p rzy jm u je. Ale ch łop i są d obro­
duszni i^ G o  to szkodzi dodać 11111 dwa la ­
ta ? "  W ystawili tedy ch łop cu  św iadectw o 
kom som ołolelnośici, ale nie w spom nieli o 
jego szlacheckiem  pochodzeniu

— Bóg z tobą •-;*£! ucz się tylko...
: *

Z takiem  św iadectw em  i pośw iadcze­
niem  m iejscow ej ja c z e jk i jedzie ch łopczyna 
do Moskwy. Ja sn o  widzi cel przed sobą: 
chce się uczyć.

Moskwa... Św iadectw a K om som olu zna­
kom icie mu służą. P rz y jm u ją  go na ch łop ca 
do posyłek w w ażnej in s ty tu c ji; p rz y jm u ją  
go do „m łodej gw ard ji". P o sy łu ją  go z do­
kum entam i do B ykow a 1 do K alin in a — do 
najw yższych urzędników  kom isarjatu  lin io­

wego O trzym uje nadzw yczajne odznaczę - 
nie — przepustkę do K rem lu.

Ale co się tyczy nauki to rzecz się tna 
gorzej, łą cz n ą  jest m łodzież kom unistyczna, 
ale m ie jsca  jest mało.. Bez bardzo ścisłego 
zbadania dokum enlów  nie p rzy jm u je  się n i­
kogo. K ontrola .odkrywa, że „wiek je s t s fa ł­
szowany i że pochodzenie jest szlacheckie".

G hlopak biegnie od in stan cji do instan­
c j i ;  zw raca  się do sam ego Ł u iiaezarskiego. 
Ale tenże Lunaozarski odpow iada m u:

— Szkoły nasze nie is ln ic ją  dla w yrod­
ków szlacheckich .

Go począć  ̂ Zdem askow ali go i stracili 
zaulanie. D oniosą zapewne ,;,M łodej gw ar- 
d ji" , ■ m łodzieży kom unistycznej in sty tu cji, 
V’ k tóre j znalazł posadę".

Opuszcza Moskwę i judzie do C harko­
wa. O kres bezcelow ych wędówek. W  cza­
sie ostatnich dziesięciu m iesiępy swego po­
bytu w R osji zajioznał się z w ięzieniem , ze 
szp ita lem : upadł w ycieńczony głodem , na 
ulicy.

W ędrow ał z miasLa do m iasta, b[vł w No 
w orosyjsku, Suchiim ie, B aku, trzy m ał się 
bhzko portów w nadzieji, że dostanie się 
na slalek  z agraniczny. ’

O k azja  się nadarzyła. W skoczył na o- 
k rę l i chow ał się Ja m  przez dw adzieścia 
cztery godzin.

Kiedy wyszedł ze sw ej kry jów ki okręt 
zbliżał się do T rap i'zu n tu : R o sja  leżała poza 
nim. 1 ,

W połowit października przybył do 
M arsylji. P racow ał p ó łto ra  m iesiąca w po­
bliżu Lyonu. 16. października przyszedł do 
P aryża*

*
Ma wygląd głodom ora Wyglądu na lal 

I-i, M e ch łop iec przeczy lemu.



U*\ 23 „DZJ EN N IK LUDO \\xl 8

Niegodne
W „ R o b u d ce " ired agow anej p rzez tow . 

D a szy ń sk ieg o  z n a jd u je m y  a rty k u ł, c h a r a k te ­
ry z u ją c y  d o sad n ie  now y k u rs i „K andyda­
tów  o f ic ja ln y c h 11

Dziw ny co  n a jm n ie j je s t  n a stró j, w ja ­
kim  idzie'.ido w ybór o w w iększość kandyda­
tów z listy  rządow ej. Każdem u, kto ch ce , 
czy nie ch ce  słuchać, opow iadają, że Se jm  
przyszły to w łaściw ie będzie ja k iś  przem i­
ja ją c y  epizod, ja k a ś  p rób a k ró tk ie j trw a­
ło ś c ią  w k tóre j przedstaw icielstw o ludow e 
gotow e p rysn ąć ja k '  b a ń k a  m ydlana

W szystko ma zależeć od tego, czy Se jm  
puslucha w pokorze, co  m u podyktu je rząd 
m arsz. P iłsudskiego i w ykona „rozkaz" m o­
raln y  co  do litery.

Ja k  |nie, to rząd pozoslanie silny ja k  tryk 
a p arlam en t pogrzebie się n a w ieki... D la­
tego nie pofrzeba w łaśnie staw iać żądań, 
w ypracow yw ać w m ozole program y wy­
borcze. W ystarczy k rzy k n ąć: „Niech ży je  
Jó z e l P iłsud ski" ! R eszta  z rob i s ię  sa m a  tj. 
zrob i r o z k a z  czy  życzen ie n ta rs :. P iłsu d ­
sk ieg o .

Zaiste wiek złoty próżniactw a m yślo- 
wego i ab n egacji ludzkiej m a zapanow ać 
w P olsce wedle op in ji tych  kandydatów  z 
listy rządow ej, którzy sam i w łaściw ie ni­
czego określonego m e śm ią żądać, a wszyst­
ko, w szystko zostaw ia ją  do m yślenia i do 
decydow ania jednem u człow iekow i. — Co 
praw da jesteśm y św iadkam i, ja k  p o p u lar­
n ość jednego P oiaka  trzym a na p ow ierzchni 
politycznej" całe grom ady p ro- rządow ych 
zer i n ico ścijSk tó rc nie śm ią naw et głośno 
powiedzieć, że one jego  trzym ają, bo  spot­
kam by ich salw a śm iechu.

Ja k  m ożna iść do w yborów  do Sejm u 
praw ie „K onstytu cy jn ego" z takiem  liaslem , 
że w łaściw ie szkoda ten Se jm  w y b iera ć?  
Z jakiem .,czołem  stanie taki kandydat przed 
pow ażniejszym i w yborcam i, o k tórych  głosy 
m a się  ubiegać na ja k iś  w gruncie rzeczy 
niepotrzebny eksperym ent kilkoiniesięcziiy  ?

Gdzież są  w łasn e p og ląd y , w łasn a p ra ca  
m y śli , nnasnego g łos su m ień .a  ? Nie m a ich

— W krótce będ ę m iał szesnąście lat.
— Byłeś więc bez opieki ?
T ro ch  ę obrażony, a iean ak  dumny, od­

p o w iad a-
— N ie, zawsze pracow ałem .
— Czy zw ierzchnicy  twoi obrażali cię ?
Zdum iony p y ta :
— Co pan rozum ie przez słowo 

zw ierzchnik ?
— i\o, przecież lam  w R o sji je s t (1 P. U, 

K o m isarja t lu d ow y Ł u n a cz a rsk i?
— Ah, aha, b iu ro k ra c ja  kom unistyczna ? 

— tłum aczy — lak  jest, w iecie państw o, 
k om bj im okr a c j a .

— Czy nikt cię  nie b ił ?
— Nie pozw oliłbym  n a to !
— No, a G. P. U .?
— Ci z G. P. U., to  czekiśei, to znowu 

Co innego, czckiści nic. są ludźmi, to b a r­
barzyńcy.

— A.(tió zam yślasz ro b ić  w P a ry ż u ?
— Chcę s ię  uczyć, nie m am  p o jęc ia  na­

wet o rach u n k u  ułam kow ym ... szkoły p ra ­
wie na oczy nie widziałem.

C
W „D n iach " (ro sy jsk i organ .rad ykaln ie  

lew icow y ; opow iada sarn pod pseudonim em  
O spm , o sw ojem  życiu, co d a je  w yobraże­
nie czego i ja k  się uczył.

i  am  w R o sji w iele jesl takich  m łod ocia­
nych, uczą się, g łod u jąc, po drodze, b łą k a ­
ją c  się po św iecie bezdom nie.

*
T ru d n o  w nioskow ać z krop li wody o 

istocie żywiołu. Ale nawet krop la, k tó ra  
przyszła z R o s ji do P aryża , kaprysem  losu 
w ygnana, co ś  n iecoś odzw ierciedla stosunki 
tam tejsze.

złudzenia.
j,W szystka w ładza" m arsz . P iłsu a sk ie -  

m u l Cały polski rozum  sianu  u m arsz. P ił­
sudskiego. Cały najw yższy p atrjotyzm  w 
m arsz. Pilśad^Kun ■! Zgoda.

A le  |oó!r przy n oszą  ze s o b ą  c i  ludzie ci 
ludzie z ró żn y ch  o b o z ó w , ktćyycn  Jos nie­
szczęsny czy szczęsny postaw i n a f listach  
rządow ych f  Gdzie ich  doyobek m yślow y, 
gdzie myś.k obyw atelska i , obyw atelskie 
przekonania ? P rzynoszą tylko — p o słu szeń ­
stw o, nie w iadom o naw et czy w ierne, czy 
z m iłości i uw ielbienia jed nostk i płynące, 
czy też obłudne, pełne niem oralnego k łam ­
stw a ludzi, „zco zw arle j brygady"...

R ząd , k tó ry  w y ch ow a  z n a k ła d em  w iel­
k i"  h  m oz o łó w , p ien ięd zy  i p ra cy  tak ie  p o ­
k o len ie  oby w u lels ld e  w śród  P o la k ó w , n ie  
b ęd z ie  m ia l s ię  iązem  poszczy cić , a sam m ar­
szałek Piłsudski, k tóry  przez qale życie nie 
nasłuchał się tyle okrzyków  — „N iech ży­
je  !" -  co w tym okresie przedw yborczym , 
zan olu je  sohie zapew ne w pam iętn ikach  Ho 
których  w spom inał dnia 6 sierpnia w K a­
liszu ; znowu co ś bardzo a bard zo n ie p o ­
c h leb n eg o  o  P o la k a c h ,  coś o b raca jąceg o  się 
około pewnego dobitnego epitetu, .k tórym  
kiedyś obdarzał sw oich rodaków- !...

Może je s t w d zie jach  niepodległej P ol­
ski potrzebną rzeczą w ydobyć z dusz m ro ­
wiska k las p osiad ających  na jaw  te o b ja ­
wy — „posłuszeństw a" — ch cem y  być grze­
cznym i — m oże ci, którzy przed m ajem  
lżyli bez m iar}7 „K om end anta", pow inni te­
raz  za lepszą „kon iu n ktu rę"  upokarzać się 
oez m iary .

‘Mozę dobrze było „pzewairłosciow-ae" 
do głębi dusz llum  polskich klas ' bogat­
szych i „m ąd rzejszych 1*, za pom ocą krw a­
w ej lek cji dni m ajow ych ... Może... Me nie 
m ożna zaprzeczyć, że ta dziwna „lekcja  lii- 
s lo r ji"  wydobyw7a na w ierzch ty\.ia publi­
cznego taką bezm yślność, takie sam ozap ar­
cie się i sainobiczow anie -pew nych i to 
b ardzo licznych ludzi!;? ze .trąci to praw ie 
okrucieństw em ...

M arsz. P iłsu d sk i z n a  w id ać te p o lsk ie  
dusze i józęsto m a  p rzed  so b ą  w sp an ia le  wi* 
dow iskci „zm iany zdania", w  K tó rych  k r y je  
s ię  „h u m o r dziejów 7", a le  jakże u p o k a rz a j i- 
c y  d la  tych  „ z m ie n ia ją c y c l z d a n ie "  ! Jesl. 
to zab a w a  cz a sem  ta k  o k ru tn a , że c h c ia ło b y  
się ją  p rz e rw a ć  p rzez u słyszen ie n iez a leż ­
nego g ło su  cz ło w iek a  — w o ln eg o  od s tra ­
c h u  i b e z s iln e j n ien a w iś ' i, k lo ce  roclzą psią  
poK orę...

N ie uiówiuiy Lu oczyw iście ani słuwa o 
tych żołn ierzach  którzy nawet w ubraniu 
iyW ilnem  będąc, nic zn a ją  żadnej cnoty- 
wy ższej nad „siibordyn a  j ę " . Ci le;' nie m a ją  
w ielkich  p relen sy j do zajm ow ania się tem a­
tami Sejm u  czy rządu. („ In te lig en cja " zaś 
zaw7szc byw ała w spraw ach  państw ow ych 
n a jm n ie j rozum ną, najs*ab szą m iała wolę, 
szła za m odą m yślow ą, za  sugesiją  bez o- 

,poru .
Ale tych mamy na m yśli, któjrzj udają, 

zc ch cą  „w spółpracow ać" z rządem , ti$ wy­
c ią g a ją  do lego rządu tylko ręce  po pom oc, 
po p ro tek cję , po wszyslko, co potrzeba, ab\ 
zdobyć m andaty a w7 zam ian za to ty lko 
u d a ją  posłusznych i w iernych, z e rk a ją c  p il­
nie czy się nie uda złowić, gdzie korzyści 
dla siebie, korzyści klasow ych, za którem i 
p ó jd ą  polem  o sob iste ...

• Pow tarza się i u nas h isto ja  znana 
gdzieindziej o „kandydatach o fic ja ln y ch ". — 
trzeba bedzie to  bractw o protegow ać, a 
korzyść z niego będzie m niejsza, ni; szkoda, 
k tórą  pzyniesie...

WYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO DO KRY 
NICY.

W ARSZAW A. 27 1 (AW). Wczoraj wieczo­
rem wyjechał do Krynicy na kilkudniowy pobyt 
marszałek Piłsudski. Powrót marszałka Piłsudskie­
go spodziewany jest z początkiem lutego.

Przegląd prasy.
, WŚRÓD LASU STRONNICTW.

Z powodu zgłoszenia 34 list państwowych do 
Sejmu „Kurjer Warszawski" próbuje zorjemować 
się w tym lesie: -- -

Prawica i śiodek, mają dwie listo,. Jedna z 
nich, 24, reprezentuje Komitet Kat.-Nar. Druga 
z nich, 25, jest. listą Bloku Kat. Według „W ar­
szawianki", z lewego środka doliczyć by tu 
można N. P R. prawicę (lista 7).

Grupa prawicowo -środkowa, oparta o rząd, 
wystąpiła z listą 30. Ma ona charakter wy­
łącznie dzielnicowy. Jest to grupa, odpowiada­
jąca całkowicie warszawskiej t-ce.

Dalej idzie Bezpartyjny Blok współpracy z 
rządem, lista 1. Przypomnijmy tytko, Że tu­
taj kandydują prawie wszyscy minsirowie obec­
ni, i zaznaczmy, że lista p. Stapińskiego (14) 
na-ywa się tatżc „Związkiem chłopskim współ­
pracy z rządem".

Socjaliści polscy (P. P. S.) idą pod firmą 
listy 2. Oddzielne drobne grupki socjalistyczne 
będą im przeszkadzały, ale, jak się zdaje, za- 
szkudzą ni wiele. Są to „czumowcy1 ‘i jl sla 16) i 
„aroDnerowcy" (lista 34). '

Komuniści mają swą listę,. oznarzuuą nu­
merem 15-tym. Tutaj zaliczyć podobno należy 
także i listę, zresztą dość zagadkową, nr. 32 
Dodajmy odrazu, że z komunistami jest całkiem 
identyczny ,,Siel-rob“ ukraiński (8). Związek p. 
Wojewódzkiego (23) i może ukraińska partja 
pracy (26).

Radykaliści włościańscy nają trzy lis.y : W y­
zwolenie (3), stronnictwo chłopskie Bryla-Dąb- 
skiego (101, i stronnictwo Okonia (12), nie li­
cząc wspomnianej już listy StapirisKiego 

- ’ * b ’ok mniejszo:’ci narodowych" (18) będzie 
tym razem nieco słabszym, niż przed pięciu la­
ty, nie należą bowiem do niego socjaliści mniej­
szościowi,’ a także ortodoksi żydowscy, rosja- 
nie, Pnłućki, pewna część ‘sjonistów małopol­
skich p. Reicha. Ci ostatni idą osobno (17), orto­
doksi mają listę 53, nalej są listy: Bundu (4), 

Poale-Sjonu lewicy (5), tegoż P. S. prawicy (27) 
i sjonistycznego „bloku pracy" (31)

PODZIAŁ SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO 
NA 3 GRUPY.

„Czas" twierdzi, iż mimo zgłoszenia 34 list 
canstwowych można społeczeństwo polskie po­
dzielić na trzy zasadnicze ugrupowania polityczne: 

Ugrupowani? pierwsze obejmuje listy ośuuad 
czające się ze poparciem rządu w jego dążeniu 
do naprawy ustroju. Główną lisią jest tu lista 1, 
czyli „Bezpartyjny blok współpracy z rządem".

i f i .  Opozycja antyrządowa, składa się rów­
nież z kilku grup. Trzon jej stanowi lista nr. 24, 
czyli „katolicko-narodowa ' Drugim składni­
kiem tego ugrupowania antyrządowego jest blok 
piastowo -chadecki, zwany ,,po’skim blokiem ka­
tolickim" (lista nr. 25).

Najwięcej jest rozbite trzecie ugrupowanie 
to-jest opozycja wobec rządu, me ąca charakter 
społecznie lewicowy. Ne czele wysuwa się wśród 
Łego ugrupowania P. P S. Obok socjalistów z 
P. P. S. wchodzą do tego trzeciego ugrupowania 
nader liczne listy żydowskie, ruskie chlopsko- 

, radykalne, komunistyczne.

LISTA Nr. 1.
Tow pos. Niedziałkowski pisze słusznie o li­

ście współpracy z rządem:
: W  imię czego lista Nr 1 sta;e wobec kraju? 

W  imię tradycji walk o niepodległość? Czyżby 
ją  w oczach dawnych ,,psowiaków‘ reprezento­
wał dzisiaj „departament stanu" Pady Regencyj­
nej? W imię praw7 Polski pracującej? Czyżby 
o nie mieli zabiegać —  zdaniem p. p. Polakie­
wicza, Ko ści a łk o w7 ski eg o, Fichny —  Związek 
Ziemian do współki zj^.Lew jatanem '?

U podstawy tej listy, układanej przez lu­
dzi o psychotogji typowo „politykiarskiej", leżg 
głęboko niemoralna meszczerość wewnętrzna. 
Tu działał" „rozkaz", nie działało własne prze­
konanie. A my —  Polska Partia Socjalistyczna 
—  przeciwstawimy tej liście nie puste słowa, 
jeno konkretne-, realne plant ; rozwiązania za­
gadnień, tętniących krwią i potem Życia. Żad­
nym frazesem, żadnym okrzykiem me ominiecie 
sprawy prawa robotniczego w Polsce niepod­
ległej, ani sprawy reformy rolnej, ani doli ,ban- 
dosów".
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1 M IŁ O S T K I APOLLO
Początek seansów w sobo­
tę i w niedzielę pierwszy 
o g. 3-ciej, ostatani o 9 10 
w dr.ie powsz o godz. */24.

N s a c ł o n n u  n r . n . r a m  11 Naj rfi :9Zf  film genjalneg° mistrza reż*
z r  y r  *•*■< ■ ■ serów świata słynnego Joe M«.y’a, twórcy 1 

.Indyjskiego Grobowca-;, .Władczyni świata, i .Hrabiny Paryża, p. t.

G R O B O W IE C  M lilO S C I (*«!»'») |1  wzruszający dramat na tle powieści A. Schnitzlera, 
1  piewcy bólów duszy ludzkiej — wyświe- 
■ ttaray z powodu cieszącego się wielką 
j  frekwencją dziś i w ar iach następnych Najpotężniejsza pieśń miłosna w 14 akt. W  gl. rolach Paweł Richter, M. Albani i P. Wegener. |

Z  k o t ła  w y  ̂ o r^zego .
Unieważnienie i-st Nr. 2 7( 28  i 35

WARSZAW/t, 27. i. (Tel. wł.). W  dniu dzi­
siejszym państwowe komisja wyborcza badała w 
dalszym ciągu listy. W  związku z podobny mi 
nazwami list Nr. 8 i Nr. 19 pozostawiono nazwę 
listy Nr. 8  (Sielrob) Dez zmiany, zmieniając nazwę 
listy Nr. 19 (Jednota Ukr. Sielrobu) na nazwę 
„Sielrob lewica". Listy Nr. 10 (Str. Chł.) i Nr. 12 
(Str. Radyk. Chł.) pozostały przy swoich na­
zwach.

Unieważniono listy Nr. 27 (Poalej-Sjon pra­
wica) ponieważ zebrane podpisy nie b y ły  umiesz­
czone D o d  treścią zgłoszonej listy lecz oddziel­
nie. Dalej unieważniono listę Nr. 28  (Ukr. blok 
włościan, robotników i pracującej inteligencji) za­
równo do sejmu jak i do senatu ponieważ1' za­
miast podp.sami Dyły zaopatrzone spisem wybor­
ców.

Również z puwodów foimalngch unieważ­
niono listy do sejrm i do senatu Nr. 35 (Str. Pracy 
Kresów Zach.), badanie prawdziwości podpisów 
listy Nr 13 ("Komunistów) i Nr. 16 (Czumowców) 
nie zostało jeszcze ukończone. Komisja państwo­
wa postanowiła, że nazwy list użramskicn Dęaą o- 
głoszone w „Monitorze" w języku polskim, z 
podaniem w nawiasie fonetycznego brzmienia u- 
krainskiego. Następne posiedzenie komisji odbę­
dzie się we wtorek i na nierr będa rozpatrywane 
listy Nr. 13 i 16. ,•

W ARSZAW A, 27. 1 (AW). „Kurjer Polski"
donosi, iż badanie podpisów złożonych pod 1‘stą 
Nr. 13 wykazało znaczną ilość podpisów fal- 

"szywych względnie podpisów nieobywateli pol­
skich. „Kurjer Polski" dodaje do tego komen­
tarz, 12 organizatorom listy komunisiycznej zależy 
na unieważnieniu listy aby stworzyć argument dla 
propayandy komunistycznej zagranicą i przedsta­
wić w tałszywem świetle stosunki polskie.

AKCES DO CHRZEŚC. STR. ROLNICZEGO.
WARSZAWA. 27. stycznia. (A. W .) „Dzień Pol­

ski donosi, ze w wyniku rozłamu w stronnictwie

Ch. N. napiywa dt nowoutwurzonegu Chiześcijańśk. 
Stronnictwa Rolniczego szereg deklaracji dotychcza­
sowych członków Ch. N. W  dalszym ciągu zgłoszenia 
nadesłali pp. Łuszczewski, b. poseł, Leon Siemiński  ̂
prezes Tow. Rolniczego w Częstochowie, pułk ja­
worski, red. „Cłosu Lucfu” , August Temp Leki i Wi­
told Mogilnicki.

?>KCJfl W YB NIEJV>. SOCjAL. PttKTjI PRACY.
WARSZAWA. 27. stycznia, (tai. wł.) Niemiecka 

Socj. Partja Pracy rozpoczęła energiczną akcję wy­
borczą. Gł. Komitet wyb. pod przewodnictwem tu 
posła tow. Kroniga opracował szczegółowy plan au­
di wyborczej, Który obejmuje 6 okręgów na terenie 
b. Kongresówki. ’

BLOK CZUMOWCÓW I LEWICY SELHOBU.
WARSZAWA. 27. stycznia, (teł. wł.) Tak zw. 

Czomowcy zawarli na terenie Małopolski Wsch. blok 
wyDotczy z lewicą Selrobu.

WARSZAWA. 27. stycznia, (tel wł.) Na liście ra­
dykalnego Str. Chł. Która otrzymała Nr. 12 Drak 
jest nazwiska leadera tej partji b. posła ks. Osonia, 
Które znajduje ySię na liście senackie; tego stro n ­
nictwa. (

KANDYDACI PPS. W  UKR. OSTROWIEC.
WARS2AWA. 27. stycznia, (tel. wł.) Ne konfe­

rencji okręgowej PPS. okręgu Ostrowieckiego usta­
lono następujące kandydatury PPS. do sejmu na okr. 
Ostrowiec 1) b. posei Antoni Pączek 2) Władysław 
Piątek, oki. sekr. Zw. Metalowców, 3) Michał W o­
żniak, metalowiec, 4) Józefa Janówna, nauczycielka.

ZAKAZ WYSZYNKU ALKOHOOJ PODCZAS W Y - i 
BORÓW.

WARSZAWA. 27. stycznia. (A. W .) Min. Skład- 
kuwski rozesłał do wszystkich województw okólnik 
w sprawie zakaził sprzedawania i wyszynku napo­
jów alkoholowych w okresie wyborczym.

Krwawy drpmal w rcinistmfwii spraw woishcwyeh.
WARSZAWA. 27. stycznia, (tel. wł ) Dziś o godz. zdrości wystrzałem z rewolweru zabił pracującą w 

12.30 w południe w departamencie sanitarnym min. j tym departamencie maszynistkę p. Krawczykowę, a 
spraw wojsk. plutonov'y Głowiński w przystępie za- | następnie sam odeorał sobie życie.

t o  uadużjć w Bank Budawlap zatacza coraz szersze kręgi.
Aresztowanie 3-go dyrektora łsaokn.

W ARSZAW A, 27 I. (tel. w ł.). Sen zący j- 
n a  a fera  w Banku Budow lanym , k tóra  do­
prow adziła do aresztow ana 3 b . w ysokich 
urzędników  państw ow ych ostatnio dyrekto­
rów  tego banku, jak  się dow iadujem y za­
tacza coraz szersze kręgi. N adzw yczajna ko­
m is ja  do w alki z. naduźyćiam i prow adzi 
dalsze dochodzenia i nie są w ykluczone, w 
n a jb liższe j przyszłości nowe i podobno nie­
zwykle senzaey jnc aresztow ania.

W ARSZAW A, 27  I. (AW .). Sędzia Go- 
decki urzędujący przy Nazwycz. k om isji do 
w alki z nadużyciam i wezwał do siebie b. 
dyr. R anku Budow lanego dr. W łodz. K ąp- 
skiego. P rzesłu ch an ie  trw ało  przez 5 go­
dzin. poczem  sędzia postaw ił go w stan o- 
skarżen ia i w ydał nakaz aresztow ania. D yr. 
K ąpski um ieszczony został w więzieniuf)śled- 
ezem. A resztow anie to pozostaje w związku 
z poprzednicm i aresztow aniam i dyr. W a- 
szytyckiego i ińż. R echow icza. !

Canossa Zinowiewa i Kamieniewa.
Potępienie opozycji Trockiego.

M OSKW A, 27 1. (P at.). „P raw d a" o- 
gtasza skierow any do re d a k c ji tego dzień, 
list Zinow iew a i K am ieniew a, stanow iący 
odpowiedź na listy cen tr. stronnictw  t.rock'- 

„ stycznych, zam ieszczony w  „P raw d zie" z 15 
bm . Zinowii w i K am ieniew  w liście  tym  o-

św iadczają, że odłączyli się  oni od grupy 
trock istów  hu  bezpośrednio  przy w yłonie­
niu się spraw y całkow itego i rzeczyw istego 
poddania się uchw ałom  XV kongresu par- 
tji. D ale j stw ierd za ją  oni, że u w ażają  za 
bezw zględnie szkodliwy k ierunek  zm ierza­

ją c y  do zorganizow auia drugiej p a rtji ko­
m unistycznej oraz że  zrezygnow anie z d al­
szej w alki przeciw  p a rtji m usi b y ć bezw zglę­
dnie podyktow ane podstaw ow ym i in teresa­
mi dyktatury p ro ie tarja tu . Co się tyczy dy­
rektyw  icentrah trockistów , daw anych swym 
zw olennikom  zagranicą, to Zinow iew i K a- 
nieniew  p od kreśla ją , że trock iści szukają  
dla siebie podpory w śród grup praw ico­
w ych, w rogich względem u n ji sow ieckiej i 
kom inlerm i. W  związku z tem  p o tęp ia ją  
też grupę kom unistyczną M asłow a i R uth  
b isch e r  w N iem czech. Zinow iew  i K ąm ie- 
m ew potęp ia ją  i odrzńCają p la tfo rm ę b lo ­
ku opozycyjnego i ośw iadczają, że w  sw ej1 
d ziałaln ości ściśle stosow ać się będą ło  u- 
Chwał XV  kongresu p artji. W reszcie auto- 
row ie listu  d a ją  w yraz swemu prześw iad­
czeniu, że przew ażającą  część b y łe j opo­
zy cji pogodzi się z faktem . „P raw d a" ja k o  
cen tra ln y  organ kom unistyczny stw ierdza z 
zadow oleniem , że Zinow iew  i K am ieniew  
przez sw oje listy  uczynili d ecy d u jący  krok  
i że dzięki tem u będzie u łatw iony pow rót 
do p artji w szystkicn tych, którzy pod ziela ją  
poglądy przedstaw ione wr wyż przytoczo­
nym liście  Zinow iew a i K am ieniew a.

Katastrofa lotnicza w Toruniu.
Pilot spalił się wskutek eksplozji oenzpog.

TORUŃ. 27. styczna. (Pat.) Dz.ś oKoło godz. 
12 w południe w czasie odbywającego się lotu ćwi­
czebnego spadł z wysokości kilkuset metrów wsku- 
tego oderwania się skrzydle aparat lotniczy 4 p>. 
lotniczego w Toruniu marki „Spade". Aparat wsku­
tek eksplozji zbiornika z benzyną ipłonąi do­
szczętnie, a w nim spalił się również poniczntk pi­
lot Tadeusz Folden, lat 29.

Okradzenie rejenta.
Łupem  pad*o 3 0  tysięcy  zł.

W ARSZAW A, 27 1. (tel. w ł.)  Dziś ra n o  
wyszła na ja w  kradzież o w ielkich  ro zm ia­
rach . W ciągu nocy  okrad ziono kanjcjelarję 
re je n ta  Tylanow skiego w lokalu  przy u l 
M iodowej 7. K asy nie rozbito?? lecz otw o­
rzono podrobionym i kluczam i. Skrad ziono 
ca łą  zaw artość kasy sk ła d a ją cą  się z go­
tów ki i w eksli na ogólną sum ę 30  tys,. zł.

Towarzyszy r Przyjaciół pisma na­
szego zapraszam y do przedpłaty 1

STRZELANINA NA POuHANICZU POLSKO- L1TE- 
WSKIEM.

WILNO. 27. stycznia (A. W .) W  ciągu ostatnich 
dni nad granicą polsko- litewską wywiązała się w 
kilkunastu wypadkach gęsta strzelanina. Według pry­
watnych wiadomości otrzymy wannch z pc gramicza t jest 
to powtórna fala prowokacji litewskich w stosunku 
do żołnierzy KOP-a którzy swera spokojnem za­
chowaniem się pobudzają zaciekłość szaiulisów lite­
wskich.

ŚMIERĆ ZA POBIERANIE ŁAPÓWEK
MOSKWA. 27. stycznia. (A. W .) Oddział kau­

kaski czerezwyczajki -ozstrzelał .członka komisariatu 
hand. republik transkaukaskieh Nowikowa, który pry­
watnemu przedsiębiorstwu „Chlebotorg" umożliwił wy­
wóz 15.000,0(10 pudów zboża z Rosji, zagranicę, za 
co otrzymał łapówkę w wysokości 120.000 rb.

Linia P ,P.S. ma we wszyistk*cłi 
okręgach wyborczych Nr. 2„
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‘ szystko na jedwabie pończoszki.
Pruf. L. H. Lućkt z uniwersytetu Columbia 

U. S. przeprowadził ciekawą ankietę na temat nie­
zmiernie aktualny, mianowicie na oo kobiety, pra­
cujące zawodowo, wydają zarobione pieniądze. 
Z lemi pytaniami zwrócił się prof. Locke do paru 
tysięcy przedstawicielek czteroziestu trzech róża­
nych kobiecych zawodow: stenografistek, nauczy­
cielek, daktylografek, urzędnicziek, panien Sklepo­
wych itd . I doszedł do niezwykłych rezultatów. 
Zaledwie pół procentu przepytanych przez niego 
kobiet (w wieku od lat 15— 45) nosiły pończochy 
i „dessous" wełniane lub bawełniane. Wszystkie 
tamte -— 99 i pół procent — ubierały się tylko w 
jedwan. A wszystkie były to piacuwnice, zarabia­
jące pensje wprost głodowe, ledwo wystarczające 
na życie. Żadna z nich nie wydawała na stroje 
mniej niż 18 proc. swego zarobku. Co piąta po­
siadała piękne eleganckie futro, a co czwarta wy­
dawała rocznie po 40  dolarów.„na piękność": na 
mydła, kosmetyki, perfumy. Wszystkie zaś, niedo­
jadały i mieszkały w warunkach wprost rozpaczli­
wych (jak na amerykańskie stosunki).

Twierdziły, Że piękny wygląd i elegancki strój 
ważniejszy jest dla nich, niż wszystko: jest ko­
niecznością ich zawodów, jedyną l adościq ich 
życia, a zaraz cm jedyną szansą pou odzenia. Dzięki

tylko swej ,,(5iiiartiiKss< (szykuwi) muyą hc*yć ua 
polepszenie bytu, na zwiększenie pensji, na życzli­
wość zwierzchników... na ewęntua'ne wyjście za 
mąż. Całe nasze stanowisko socjalne uwarunko­
wane jegt naszym wyg ądem —  mówiły — gdyby 
która z nas przestała sie pięknie ubierać, perfu­
mować i szminkować nin pomogłaby jej zdolność 
ani nacięższa praca: fatalnie spadłaby z drabiny 
na dółr bez nadziei wybicia się na jakiekolwiek' 
wyższe położenie".

Omawiając te ankietę, prasa amerykańska wy­
raża wielkie zadowolenie z powodu takiego jej 
wyniku. Chodzi o to, aby interesy szły dobrze. 
Czyż fabryki Stanów' Zjednoczonych mogłyby ro­
cznie produkować samych kosmetyków' i pachni- 
deł za 120 miljonów dolarów, z tego samego pu­
dru na 34 miljonów dolarów, gdyby kobiety nie 
były masowymi konsumentami tych produktów?

Kapitalistyczna prasa amerykańska 'jest zado­
wolona Nikt przecięż nie wie, że ta lub owa dziew 
czyna nie zjadła obiadu, aby sobie kupić jedwanne 
pończoszki, ale jeżeli się pokaże pięknie ubrana, 
to bądź c< bądz wywiera miłe wrażenie.

A nowoczesne niewolnice nie czują całej bez­
myślności i bezcelowości takiego życia.

S p r y c i a r z e .

P n e *  lat puszczali w obieg aboje nieistnicji)cje]i towarzystw.
Przed kilku dniami przed sądem karnym w 

Londynie zasiadł na ławie oskarżonych niesły­
chanie sprytny oszust, niejaki Edmund Octavius 
baton, w dodatku pułkownik, który przez 25  lat 
trudnił się puszczaniem w obieg akcji przeróż­
nych fantastycznych towarzystw. Towarzyszyli mu 
sir Charles Herne -Soame. bero net i Robert Har­
ley, którzy z powodzeniem grali rolę dyrektorów 
w tikcyjnych imprezach Eatona.

Tysiące osób naato ofiarą tych rekinów. Szu­
mne prospekty wypuszczane w setkach tysięcy 
zapowiadały olbrzymie dochody przy eksploata- 
c i kopalni kredowego opału, który przy próbach 
doświadczalnych nie chciał wogole się palić O- 
gółem wypuszczono akcji zgórą 50- u akcyjnych 
spółek, w któiych na liście dyrektorów poza wy­

żej wymienionymi arystokratami figurował cały 
szereg osób o szumnych nazwiskach. Prospekty 
wysyłano najczęściej do bogatych waow, emeryto­
wanych staruszek i wogóle do osób, które mo­
żna było podejrzewać o chciwość, a jednak po­
zbawionych znajomości stosunków giełdowych. —= 
Wszystkim oDiecywano złote góry. Oczywiście 
okres wojny dał znakomite pole dla działalności 
szalbierczej trójki, gdyż działania wojenne i brak 
komunikacji z kolonjami były świetną wymówką 
niepłacenia dywidend. ,

Aż wreszcie po 25-letnich uperacjacli godna 
trójka znalazła się pod kluczem. Pułkownik Ea­
ton został skazany na 4 lata ciężkich robót,, a 
jego towarzysze stosunkowo lekko —- na 6 mie 
sięcy więzienia każdy.

Żony do wynajęca
W 'dawnych, bardzo dawnych czasach nie ce- 

iGiuoniowali się ludzie z urządzaniem ślubów mał­
żeńskich. Ot, mężczyzna pop.ostu porywał ko­
bietę, którą sobie upodobał, i juz... miał żonę. 
Gdy trzeba płacić za nią rodzicom, dawał tą  
daną surnę i odchodził z zakupionym nabytkiem 
do swoiego gospodarstwa. Szczątki tych zwy­
czajów' napotyka się jeszcze i dziś i to nietylko 
u ludzi pierw'ołnych. Chińczycy pp uważają za 
rzecz zupełnie normalną wynajmowanie Żony na 
pewien okres czasu. Jeżeli wynajmuje się np. ko­
nie do roboty, pług, czy robotnika, dlaczegóż 
nie możr.aby żony oddać do odnajęcia?

„United Press" donosi, że wskutek wzmaga­
jącej się strasznej nędzy w Chinach zwyczaj „po­
życzania" żon za pewną, ustaloną zapłatą roz­
powszechnia się coraz bardziej. W  prowincjach

Kansu i Sinkian wynajmowanie zon jest na po­
rządku dziennym. Jeżeli mąż nie może utrzymać 
żony, wówczas szuka kandydata, któryby ją sobie 
na pewien czas wynajął. Wynajęcie samo odbywa 
się bez żadnej specjalnej ceremonji, obaj męż­
czyźni jedynie ustalają na piśmie czas trwania 
wynajęcia żony i cenę Cena przeciętnie wynosi 
na miesiąc 10 dolarów, lecz tratia się, iż za /y- 
jątkowo piekne kobiety płaci się miesięcznie nawet 
50  dolarów. Cenę uiszcza się z góry, kobiecie zaś 
jest surowo wzbronionem w czasie trwania umo­
wy „zdradzać" najemcę z mężem. Niekiedy wyna­
jęcie przeciąga się na całe lata. Dzieci urodzone 
w czasie trwania umowy uchodzą prawnie za 
dzieci najemcy, u którego pozostają po rozwią­
zaniu umowy.

O wysokich obcasach.
Kobiety chętnie ubierają się modnie a ponie­

waż teraz jest moda na wysokie obcasy, tedy 
wszystkie noszą obuwie na wysokich obcasach, 

zdrowie?
Ktoby o to pytał!
h  ednak badania lekarskie stwierdziły, że 

wyższe obcasy są niebezpieczne dla organizmu 
kobw^ego i są  przyczyną zniekształcenia całego 
ciała. Powudują one zmianę w układzie #tosu pa­
cierzowego, zmieniają punkt ciężkości u śła  przy"-, 
czyniając się do zmiany położenia wszystkich or­
ganów wewnętrznych a przeaewszystkiem wą­
troby i nerek, przyczem wywołują zaburzenia 
w organizmie, mniej lub więcej niebezpieczne

Kobiety, noszące butiki na wysokich obcasach 
zapadają często na choroby kobiece, nie zdając so­

bie sprawy, z jakiego to niewinnego na pozór 
powodu straciły zdrowie nieraz na zawsze.

Kobiety pracujące, używające obuwia na wy­
sokich obcasach narażają sie nietylko same na nie­
bezpieczeństwo ale szkodzą też swemu potomstwu.

Wskutek noszenia wysokich obcasów zda­
rzają się nawet wyoadki omdlenia lub ataki bicia 
sema.

Kobiety oczywiście nie wierzą, że kilkucen­
tymetrowy oocas mógłby je przyprawiać o ęięż- 
kie choroby. Ale lekarze twierdza inaczej. Lekarz 
amerykański dr. Smith twierdzi, na podstawie do­
kładnej statystyki lekarzy, że 87 procent chorób 
kobiecych spowodowany jest przez używanie wy­
sokich obcasów u obuwia.

Czy warto więc dla mody niszczyć zdrowie?
fl.

NA EKRANIE DNIA.

3umaya u was jest ?
Szym on J  akół>o\vk\z, 22-letni, ubegi 

m łouzióm ec, zam ieszkały w Łodzi, nie m iał 
środków , aby się  kształcić i dlatego ucząc 
się nocam i, złożył egzam in do szkoh re a l­
n e j. J onieważ przepisy obow iązu jące z po­
wodu jego wieku, nie pozw alały n a p rz e ję ­
cie  go do szkoły — użył podstępu i posłu­
żył się znaiezionem  św iadectw em  urodzin 
niejaKieg.i K ulickiego, od sienie m łodszego 
o kilka lal i na poćłstawie tego świadectw a, 
złożywszy — ja k  już zaznaczyłem  — egza­
m in, został p rzy jęły  do klasy siódm ej. T u  
otrzym ał p ro m ocję  z odznaczeniem . M ając 
jed nak wyrzuty sum ienia z powootu posłu­
żenia się nie sw oją  m etryką, zw ierzy! się 
z tego, w ychow aw cy klasow em u, k tóry  go 
sk itrow al do K u ra lo rju m .

K u ratorju m  rozpatrzyło  ( f )  spraw y w 
len sposó i że spraw ę odstąpiło P ro k u ra ­
torii...

L tek l byl do przew idzenia. Sąd skazał 
JakóD ow ieza na dwra m iesiące w ięzienia. | 

H is lo ija  krótka, p o u cza jąca  — i nie­
stety, prawdziwki. Oto biedak, garnący  się 
za w szelką cen ę do nauki i zdobyw ający 
w łasną p ra cą  p ro m ocje  z odznaczeniem  — 
dlatego, że popełnił jeden fałszyw y krok — 
zosta je  skazany na 2 m iesiące więzienia i 
w yrzucony poza naw ias społeczeństw a.

'.teraz Szym on .1 akobow icz. odsiedziaw ­
szy karę, jió jd zie zapewnie k raść, a K u ra­
torju m  będzie m ogło spokojn ie spać, speł- 
nnwszy sw'ój ,m o ra ln y " obow iązek.

bu rd a człow iek i jego szczęście f Aby 
,,b u m aga" była  w porządku ! Stern .

Krwawy dramat.
WARSZAWA. 27. stycz. (teł. wł.) Wczoraj w go- 

ozinach popoń.amowych przy ul. Tamki 1. 34 roze­
grał Odę jęwawy dramat. Mieszkała w tym domu Aniela 
Jangielewicz, właścicielka Jatki, która przeó 2 laty 
rozłączyła się z mężem. Jangielewiczowa mieszkała z 
kilkuletnim synem i przyjacielem Janem Nowakiem. 
Przed kilku oniami jangielewiczowa sprzedała swoje 
mieszkanie i dziś miała się wyprowadzić. Z niewia­
domej przyczyny wyr.ikła dziś sprzeczka między No­
wakiem i Jangielewiczową. "Nagle rozległy się strzały
1 przybmi sąsiedzi zastali Jangielewiczową ugodzoną
2 kulami a syna i Nowaka ciężko rannych. Przybyły 
lekarz stwierdził śmierć Jangiele wieżowej i No waza, 
ciężko ranny syn Jangielewiczowej zmarł w drodze do 
szpitala. Przyczyny strasznej tragedji nie zootano u- 
stalić

S lal wiezienia za zabicie uw odziciela.
Łtelka C sallos, m łoda dziewczyna, kló- 

ra  — ja k  onegdaj obszernie donosiliśm y —• 
zastrzeliła  sw-ego uw odziciela na ulicy w 
m ieście w ęgierskiem  Szolnok, została skaza­
na n a d  lat w ięzienia. Ja k o  okoliczność ob­
c ią ż a ją cą  jirzy jęto , że oskarżona nie p row a­
dziła się nienagannie, z drugiej atoli stron y  
stw ierdzono, iż kochanek w b ru taln y  spo­
sób od trącił ją od sienie. Między innem i, 
pew iiego ja z u , gdy po scen ie  m iło sn e j nie 
ch c ia ła  opu ścić m ieszkania, p oleci! ją  b ram  
w yrzucić na u licę w koszuli.

Barykady prztti więzieniem.
P ro te st ludności p rzeciw  h a rc e  śm ierci,

LON DYN . 27 stycznia. P oraź  pierwszy, 
w h isto r ji angielsk ie j m a ją  b y ć  przed w ię­
zieniem  ustaw ione b arykad y. W  C ard iff m a­
ją  b y ć  straceni dw aj m ord ercy  b o k sera  L e ­
wisa, gdyż p ro śb a  o u łaskaw ienie została 
przez sąd odrzucona j

P rzed w ięzieniem  grom adzą się w ielkie 
p u m y  celi ,n zaprotestow ania przeciw' egze­
kucji. W ysiano jeszcze je d n ą  p rośbę do 
króla, k tó ra  jed nak praw dopodobnie rów­
nież nie będzie m vzględniona, gdyż k ról u- 
łaskew ia jedwnie. jeżeli zaleci m u to R ad a 
m in istró w .

\
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'Jfi obhC.s e przeć sezonową drożyzną.
B iu ro  prasow e C enU . kom . porozum ie­

w aw czej Zw. zaw. pracow ników  państw , 
kom unikuje

W okresie kilku m iesięcy, ocl m aja  do 
w rześnia, każdego roku , do szeregu m ie j­
scow ości napływ ają dziesiątki tysięcy ludzi 
zam o. nych, którzy w znacznym  stopniu po­
d ra ż a ją  w aru n ki utrzym ania. Skutek je s t 
ten, że p racu jący  tam  fu n k cjo n arju sze  nie- 
ty lko  m a ją  w tym  okresie nadm iernie eię- 
ik ą  pracę, zm usza jącą  ich  do urzędow ania 
po 12—14 i w ięcej godzin na dobę, ale 
w  dodatku otrzym u ją  pensję, zm niejszoną 
o  p rocen t sezonowego w zrostu drożyzny.

Z szeregu władz — władze pocztow e u- 
Wzgtędniły ten w yjątkow y stan rzeczy i 
przyznały pracow nikom  pocztow ym  zasi­
łek, w ynoszący do 5 0  proc. uposażenia m ie­
sięcznego na ca ły  czas sezonu. T e  50  proc. 
nie w ystarcza copraw d a, bądźeobądź jest 
pew nem  polery ciem  nad m iernych , a  u spra­
w iedliw ionych wydatków.

Od dłuższego czasu rożn i pracow nicy 
kołaczą o uw zględnienie ich w yjątkow ego 
położenia. Położenie s ta je  się  tem bandziej 
aol kliwe w obec ogrom nego spadku w artości 
rzeczyw istej uposażeń. Z szeregu m ie jsco ­
w ości k u racy jn y ch  lokalne oddziały Zw.

zw róciły się do; cen ti a ln c j k om isji porozu­
m iew aw czej Zw. Zaw. P rac. Państw ., na 
skutek czego C. K. P. udała się do m in. 
Czechow icza z p rośbą o au d jen cję ; w te j 
spraw ie. .

'S p ra w a  je s t o tyle puna, ze zanim  
przejdzie ona n orm aln y  bieg urzęaow y p ro ­
jek tów  i decyzyj — nastąp i sezon i po­
staw i liczn ą grupę p racow ników  w bardzo 
eiężkiem  położeniu. N ie m ożna je j  odkła­
dać do czasu zasadniczej reg u lac ji p łac  p ra ­
cow niczych, g d jż  ta, według ośw iadczenia 
p. B a rtla , oddana pędzie do ro z s trz y g n ię ta  
sejm ow i, a sejm . ukonstytuow aw szy się w 
m arcu , zapew ne nie zdąży je j  załatw ić w 
czasie tak szybkim .

Przyznanie już piz.cz. m in. Pocżt zasiłku 
u łatw ia rozciągn ięcie  tego rozporządzenia i 
na inne katego rje  pracow ników  tem bar- 
dziej, że słuszność w ystąpień pracow niczych  
je s t aż zbyt w ym ow na i p rzekonyw ująca. 
W ydatek n a ten cel n ie obciąży skarbu  w 
sposób dotkliw y, gdyz lokaln e oddziały 
Związków żąd ają  zaledw ie 20 proc. pod­
w yżki uposażenia m iesięcznie w okresie se 
zonu, co  w w ielu m ie jsco w ościach  je s t o 
wiele m niejszym  procentem , niż rzeczyw isty 
w zrost sezonow ej drożyzny,

Fundusze na bezrobotnych w roku 1928.
PreLminarz budżetowy Funduszu bezrobocia 

na rok 1928 przewiduje dalszy znaczny wzrost 
wpływów, i co zatem, idzie, dalsze rozszerzenie 
zakresu akcji i pomocy na wypaaek bezrobocia 
dla pracowników umysłowych i fizycznych.

Przy opracowywaniu preliminarza, dyrekcja 
Funduszu bezrobocia wychodziła z założenia, że 
warunki gospodarcze w państwie nie będa w r. 
1928 mniej korzystne, niż w roku ubiegłym i 
pizyjeła za podstawę dane cyfrowe, zebiane w 
ciągu 1927. Według oolirzen dyrekcji, z zasiłków 
z tytułu akcji ustawowej dla roDotniKów 
korzystać będzie Około 25.000 bezrobotnych mie­

sięcznie,
z tytułu zaś państwowej aKcji pomocy doraźnej 
(w okręgach najbardziej dotkniętych klęsaą bez 

- robocia) około 30.000 bezrobotnych
Przeciętny zarobek dzienny dla robotników 

okieślono na 4 .50 z ł, przeciętny zaś zasiłek na 
a 0 proc. tej sumy, tj na 1 80 zł

Ogólna przewidywana suma wpiywów wy­
nosi w preliminarzu 73,195.000 zł., —  czyli o 
23,069.550 zł. więcej, niż w roku ubiegłym, ogólna 
zaś suma przewidywanych wydatków wynosi

47,978.175 zł., czyli 5,u55 205 zł. więcej, niż 
w roku ubiegłym. Przewidywana nadwyżka wpły­
wów nad wydatkami wynosić będzie zatem 
25,217.325 zł., podczas gdy w roku uDiegłym 
wynosiła zaledvue 7.202.980 zł.

W wydatkach preliminarz przewiduje między 
innemi: 1) na świadczenia ustawowe: 1,800.000 
zł. dla pracowników umysłowych i 16,475 000 
zł. dla robotników ; 2) na świadczenia doraźne: 
4 ,704.000 zł. dla pracowników umysłowych i 
I9,710.00u zł. dla lobotników. Ogólna suma prze­
widywanych wydatków na świadczenia ustawowe 
i doraźne dla oezrototnych robotników i pracowni­
ków umysłowych

wynos! 42 ,689.000 zł.
Pozostała nadwyżka nad wydatkami obrócona Dę- 
dzie na fundusz rezerwowy. Pozycja 150.000 zł. 
na koszta kontroli bezrobotnych i zakładów pra­
cy konieczna jest dla prowadzenia Kontroli nad 
pracodawcami, uchylającymi się od spełnienia o d o -  

wiązku zabezpieczenia pracowników, oraz nad 
Dezrobotnymi, nieuprawnionymi do pobierania 
świiaczeń. 1 !

Z tajemnic gospodarki Giesche - Harrimann.
W „G azecie Robotniczej*; cz y ta m y ;
N a Śląsku ziaw ił się sw ego czasu  dy­

gnitarz państw ow y p. D w orzańozyk, w ro li 
generalnego d y rek to ra  u Gieschego. Sp ro ­
wadził go do K atow ic żongler polityczno- 
przem ysłow y p. Ko,rfanty.

Ja k ie  są rezultaty  dobrego patrjoty  
Gh. D .?  I I

O b iecu jąc przeprow adzenie p o lon izacji 
( .eschego, zaczął się p D w orzańczyk k rę ­
cić  po p a rtja ch  sejm ow ych i nam aw iać, że­
by rząd  zrzekł się podatku 30  m iljonow ego
i c ła  wywozowego od cynku, oraz c ła  
przyw ozow ego, od ;rudy. — Straszono lu­
dzi, że jeś li H arrim an n  nie otrzym a od rz ą ­
du kon cesji, to fab ry k i Gieschego stan ą i 
polscy urzędnicy stra cą  ehleb, a co  do ro­
botników , to ju ż b y  ani jed en  nie b y l został, 
tylko Niem cy, H arrim an n  obiecał, że popły­
nie złoto dolarow e w stru m ien iach  do 
przedsiębiorstw a i że pow staną now e fa ­
bryk; że zarząd będzie polski, a w ielka m a­
sa robotn ików  znajdzie za jęcie .

.3o o b jęciu  pi zez Ila rr im a n n a , w ybucnł 
s t ie jk  węglowy w A nglji i H arrim an n  od­
b ił wkład w k ilka m iesięcy, tak, że praw ie 
m c nie włożył, a to co w łożył w inw estycję, 
to przew ażnie n a Śląsku O polskim . "Zato

w ydalono kilkaset robotników .
T a n  w ygląda inw estycja  H arjrim anna, 

N iem ców , copraw da, kilku w ydaiono, ale 
nu ich m ie jsce  sprow adzono m alow anych 
am erykanów  N iem ców  i Czechów , k-órz; 
p ó b iera ją  królew skie p ensje. N iżej 1000  do ■ 
larów  niem a ani jednego i wielu z tych 50  
pseudojankesów  naw et nie posiada wyższe­
go w ykształcenia.

N a sam  wykup m ieszkań i urządzenie 
m ieszkań w yrzucono przeszło m iljo n  zło­
tych. duża część m ieszka w Bytom iu , 18 
luksusow ych sam ochodów  czeka na skin ię­
cie  tak ich  w ielkich  ludzi.

Polacy są traktow ani n iże j kry ty k i i 
w ynagradzani w 6-tej części tego, co  Ame­
rykanie. W zarządzie zasiada jed yny P olak, 
p. D w orzańczyk ja k o  p iąte  koło u wozu. 
tak d la  parady, z w dzięczności, że um iał 
pokierow ać spraw ą. D rogę do m inisterstw  
znaleźli A m erykanie sam i, 1

Sprawy partyjne.
POSIEDZENIE OKR. PPS. odbędzie się w sobotę, 

o godzinie 7-mej wieczorem w lokalu przy ul. Syk 
stusklej 1, 21. II. p. Sprawy bardzi walne. Obecność 
Wszyrtklch członku w konieczna, <

3ab pisać do KedaSicii Aateżjf.i
Wszystkich tych, którzy do nas piszą, prze 

syiając korespondencje lub pisać zamierzają, upra­
szamy o przestrzeganie następujących zasad. Pi­
sać należy korespondencje:

Krótkie. Długich, często rozwlekłych, w któ­
rych zatraca się : istota omawianej spirawy, ; ze 
względu na rozmiar pisma umieszczać nie można. 
Korespondent z danei miejscowości powinien li­
czyć się ż  tern, 'że czytelnika z innego miasta, spra­
wy —  o ile nie mają charakteru ogólnego a 
dotyczą tylko lokalnych stosunków —  nie obcho­
dzą zbytnio ;

Na jednej stronie pisać należy —  a nie na 
obu, b c  to utrudnia piacę zecerów. Pisać atra­
mentem dla oszczędzania oczu redaktorów i ze­
cerów.

Wysyłać wcześnie. Często redakcja otrzy­
muje wiadomości spóźnione i przez to nieahtu-,,. 
alne.

Podawać miejscowość i datę. Redakcje niejed 
nukrotnie męczy się bezskutecznie nad odgadnię­
ciem miejscowości, z której korespondencja po- 
cnodzi. , i

Pisać tylko prawdę i do rzeczy, unikając or­
dynarnych wyzwisk. Fałszywe wiadomości nara­
żają korespondenta i Redakcję na przykrości, od­
woływania i nrocesu prasowe.

Podać swój adres i podpis. Pisanie anonimów 
jest właściwością tchórzów. Jeżeli są przyczgng, 
dla których nazwiska podawać nie należy, Re­
dakcja cc nie opublikuje ale wieaz-eć musi, ito 
pisze. Anonimy z zasady idą do kosza.

Pisać na adres Redakcji z nie poszczególnych 
redaktorów. List, a d re so w a n y  do re d a k to ra , m o ­
ż e  Kilka a n i le ż e ć  n a  biur ku n ie ro z o ie c z ę to w a n y  
(o ile  a d re sa t jest c h o ry  lub n ieo b ecn y ).

W  sprawach prenumeraty, zażaleń w wysyłce 
pisma itd. adresować do Administracji. >

Naogół nalelzy się liczyć z tern, że Dziennik 
jest organem ogółu klaoy robotniczej a nie jedno­
stek, że pisze się i drukuje dla wszystkich, któ­
rzy go czytają. Należy zatem unikać polemik czę­
sto —  osobistych, o ile one nie dotyczą sprawy 
ogółu.

Gdy bankiet stran- na spekulacji...
B E R L IN , Z G otha d onoszą: O negdaj- 

szej n ory  bankier Dproste zastrzelił swą zonę 
i dw oje małyich dzieci, poczem  sam popeł­
n ił sam obójstw o. P rzyczyn ą o k ro p n e j zbro- 
dńi m iała  być d ep res ja  z powodu w ielkich  
strat, poniesionych  n a  sp eku lac ji giełdow ej.

Nuwy sposób leczenia cukrzycy?
Pisma wiedeńskie omawiają dodatnie wyniki, 

jakie osiągnął dr. Dieopler Drzez zastoso vanie w 
chorobach cukrzycy i wypadkach wrzodów żołąd­
kowych swojej specjalnej metody leczniczej. Cho­
rzy wskutek zniszczenia nerwu sympatycznego od­
zyskiwali całkowicie zdrowie.

y«cja  toina żydii# Ra Krymie.
Pisma sowieckie donoszą, że żydowska ko­

lonizacja rolna rozpoczęta w r. 1925, dała do­
tychczas następujące wynikł: 12 tys. osób po­
chodzenia żydowskiego otizymało osady, których 
przestrzeń ogólna równa się 120 tys. hektarów.

W najbliższym czasie pizewidywane jest na­
danie osad 1200 daiszym rodzinom kolonistów 
żydowskich. Kolonje żydowskie na Kiymie two­
rzą dwie żydowskie Narodowe Rady Wiejskie, 
posiadają- 21 żydowskich szkół powszechnych i 
dwie szkoły średnie oraz szereg inslyiunjj lekar­
skich i.kulturalnych. Każda osada żydowska po­
siada własne winnice.

V 7 najbliższych dniach w MińsKu odbędzie 
się zjazd & delegatów osadników żydowskich aa 
Białorusi Sowieckiej.

ANKIETA O KOSZTACH PRODUKCJI.
W ARSZAW A. 27. 1. (AW). Prace Komisji 

Ankietowej o kosztach produkcji ukończone maią 
być ostatecznie na iO lutego. W  tym czasie refe­
raty, spiawozdania i wnioski Komisi będą przed­
łożone Prezydjum Rady Ministrów
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uskarźony Atamańczuk cofa zeznania złożone w śledztwie.
Trzeci dzkeń rozprawy.

W dniu wczorajszym po odczytaniu antu* 
©Skarżenia w języku ruskim przystąpiono do prze­
słuchiwania głownego z oska'żonych Wasyla Ata- 
rnańczuka.

Sa'a sądowa dość licznie wypełniona słucha­
czami, z których wielu z niecierpliwością ocze­
kuje bardziej żywego tempa rozprawy, rozwinię­
cia się najciekawszych momentów oskai żenią oraz 
zarysowania się tła i Kienunku oorony A tymcza­
sem na sali trwa ja^iś apatyczny, monotonny na-•' 
strój. Nie czuje się ani iskierki w stanie panującej 
pókiszy, 'która w miaię rozwoju procesu ustąpi 
niewątpliwie miejsca atmosferze gorączki.

Pized sądem stoi jeayme Atamańczuk. Słuszne 
go wzrostu, nieźle ubrany, na zadawane mu pyta­
nia odpowiada po rusku, płynnie, bez wahania się 
ale mówi tak cicho, że^sala n.c nie słyszy, a do 
Sprawozdawców pism ku ich irytacji dociera co 
dziesiąte słowo tak, że trzeba doperó wytężonej 
kooperacji kolegów, by w sumie odtworzyć jako 
taki związek pomiędzy słowami oskarżonego.

Dotychczasowe zeznania Atamańczuka są śu 
słemi odpowiedziami na zadawmne mu pytania. 
Najważniejsze punkty swoich supozycyj złożo­
nych w śledztwie oskarżony cofa. Wczorajsza 
rozprawa głównie obracała się dookoła wyjaśnie­
nia kwcstji pobytu oskarżonego w Kijowie, gdzie 
i—  jak zeznał w śledztwie — przebyrcal przez 
kilka miesięcy. Odnośnie do tej sprawy osaarzo- 
ny cofnął wczoraj dawniejsze zeznama, podając, 
iż przebywał na k ik a  miesięcy przed przyjazdem 
do Lwowa w Stryju, a Kijów wysunął jako pa­
rawan dla niewyjawienia osób u których miesz­
kał, by nie narazić ich na przykrości.

Zeznan ia  Atam ańczuka.
—  Akt oskarżenia zarzuca panu żdradę głów­

ną i zamordowanie kuiatora Sobińskiego —  sta­
wia pierwsze pytanie przewodniczący s. s. An­
gielski. Co pan ma na swoją ooronę?

OScarżony nie przyznaje się do winy. Opo­
wiada następnie o przebiegu swego życ.a oa 
r. 1919.

O sk.: Smżyłem w armji ukrainscie,', skąd do­
dałem się do niewoli polskiej. W  1921 r. choro­
wałem. W  1922 r. przed wyborami zostałem aresz 
towant i przebywałem w więzieniu do marca 
192? r. W  r. 1924 i 25 służyłem w wojsku ,pol- 
skiem przy artylerji polnej w Zamościu.

Przew .. A kiedy - i skąd pan przybył do 
Lwowa r

Osk .:  Z e.S try ja  we wrześniu 1926 r.
Przew .: A cóż pan robił w Stryju?
Osik.: Uczyłem się.

Stryj czy K ijó w ?
Przew .: W śledztwie nie mówił pan o tem.

. Zeznał pan tam, „e był w Kijowie i stamtąd do­
piero przybył do Lwowa. Czy był pan w Kiiowie?

Osik.. Nie byłem tam wcale, wogóle z Polski 
nie wyjeżdżałem.

P rzew .. A dlaczego zeznał pan, iż bawił w 
Kiju.wie ?

O sk .; Uczyniłem to dlatego, gdyż nie cncia- 
łem zdradzić osoby, u której mieszkałem, by nie 
narazić jej na przykrości.

Przew .: A w ia'kim celu przybył pan do 
Lwowa i co pan tutaj robił?

O sk .: Przyjechałem by uczyć się i w tym 
celu zapisałem się na kursa naukowe. Uczyłem się 
cąłymi dniami.

Sub syd ja  z tajemniczych źródeł.
Przew .: Z czego pan utrzymywał się tutaj?
Osk.: już w śledztwie zaznałem,^że otrzymy­

wałem subsydja, któiych źródeł Wymienić nie 
mogę.

— Przew .: A jak pan te subsydja utrzymywał, 
ile razy?

O sk .: Każdego miesiąca aż do czasu aresz­
towania mnie.

P rzew .: Kiedy pan poznał Jana Werbićkie- 
go (oskarżony o współudział w zamordowaniu 
kuratora Sobińskiego)?

Osk.: jeszcze w armji ukr
Oskarżony zeznaje, że spotykał się z Janem 

Werbickim w 1925 r. we Lwowie, a po przy- 
jeździe do Lwowa w 1926 r. spotykał się z nim 
częściej.

Przew .: W  znalezionych listach wśród aresz­
towanych i w koie znajomych nazywano pana 
„Dołnyj“. Jakie znaczenie- ma ta nazv/a?

O sk.: Nazywano mnie tak z powodu mego 
wzrostu. ^

Przew .: Do jednego ze awcich kolegów, 
przebywającymi w Gdańsku przesłał pan książki, 
w których znajdowały się foiografje mostów ko­
lejowych,

O sk.: Ja książek tych nie wysyłałem.
Przew : Przy rewizji znaleziono, u pana list 

jakiejś pani Korolukowej Jakie stosunki łączyły 
pana z tą panią?

O sk.: Miłosne.
Przew .: A czy znał pan Huka? (Jan wiadomo 

Huk został przed kilku miesiącami napadnięty 
przez niewykrytycb dotychczas ludzi i wskutek 
odniesionych ran zmarł).

O sk.: Nie znałem go
Przew .: Akt ośkarżenia zarzuca panu, że 

należcłeś pan do Ukr. organizacji wojskowej^
Osk,; Do organizacji tej nie należałem.
Przew .: A nie należał pan do żadnego sto- 

waizyszenia?
O sk.. Tylko do sportowego klubu.
Przew .: A czy zna pan Olgę W erbicką?
O śk.: Nie, słyszałem tylko o niej.

Dlaczego oskarżany  zb ieg i 
ze Lwowa.

Przew : Dlaczego pan w marcu i927  r. 
zbiegł ze Lwowa?

O śk.: Juz dawno to zamierzałem.
Przew .: Dlaczego uczynił pan to akuralnie 

w marcu? ‘
O sk .: Ponieważ otrzymałem list od mego zna­

jomego dr. Podhołoskiego z Użhorodu, ażebym 
przyjecnał do niego.

P rzew .: A dlaczego po wezwaniu pana przez 
policję —  uciekł pan tak nagle i zostawił swoje 
rzeczy we Lwowie?

O sk.: Dlatego, gdyż Drzedtem, gdy byłem 
wzywany na polic ę nadkomisarz Mittlener j mó­
wił mi, jżeyjcstem podejrzany o zamordowanie So- 
nińśkiego.

Przew W  śleaztwitid zeznał pan, iż ukry­
wał się w Stryju przez 2 miesiące?

Kazimierz Burczyński, zam. w Wułce Panień­
skiej 1. 7, przed niedawnym czasem wniósł po­
danie z prośbą o posadę do Powszechnego Ban­
ku Kredytowego, załączając poświadczenie rzeko­
mo wydane przez dyrekcję filji Banku dla Handlu
i Przemyślu, iż by i tam zajęty. Interesowani za-
siągnęii informacji w tym ostatnim banku, gdzie ich
powiadomiono, że Burczy ński wcale tam nie pra­
cował, poświadczenie zaś zostałc sfal izo w aic.

Powmdomiona o tem policja zarządziła nie­
zwłocznie rewizję w mieszkaniu Burczyńskiego,
gdzie znaleziono podrobioną pieczęć tego banku, 
pieczęć sądu Sckcij J-szej, świadectwa i doku­
menty na nazwisko Wincentego Stopczynskiego, 
Franciszka Swiderskiego, Zufji Fastmar., różne blan 
kiety z pieczęciami, Banku rolnego, t blankiety i 
poświadczenia wojskowe, urzędowe dokumenty ; 
pochodzące z wieku J18-go i t. p.

Burczyński, będąc przesłuchanym, podał, ^e 
jest porucznikiem W . P. w rezerwie i przyznał 
się do sfałszowania różnych dokumentów. Pod­
robione pieczecie wykonał mu rytownik N. Minkin, 
zam. przy ul. Legionów. Pewnego razu B. sko­
rzystał z nieobecności urzędnika w Sekcji I-szej 
i niepostrzeżenie wycisnął na aćkuszu papieru pie­
częć tego saau, która posłużyła mu dó zamówie­
nia pieczęci u tego rytownika.

T" * ' .->• ..-SraU ""H. &

Osk. Tak. *
Przew .: Co spowodowało, że pan wybrał się 

do Czechosłowacji?
Osk.. Chciałem się dostać do Użhorodu 
Przew .: A jak pan się wybierał w d ro g ę? 
Osk.: Ze Stryja udałem się do Doliny do zna- 

jomyclh moich Hretczaków, a stamtąd poszedłem 
ku granicy.

» Przew .: A skąd pan wziął pieniądze na wy­
jazd1 do Czech9

Osk. Z tego samego zródra co poprzednie 
Przew .: Gdzie pan się dowiedział o zamordo­

waniu Sobińskiego?
Osk. W e Lwowie z gazet 
Przew .: A gdzie pan był w krytycznym cz a si: 

zamordowania Sobińskiego?
O sk.: Byłem w tym czasie w kinie „Pa­

łace1
Przew .: A z kim pan poszedł no K ina?
O sk.: Z kolegą moim, który przyjechał z 

zagranicy.
Przew .: Kiedy pan wyszedł z kina i o Któ­

rej pan przyszedł do domu?
O sk.: Z Ikina wyszedłem o siódmej, do domu 

przyszedłem o dziewiątej. .•
S. s. Antoniewicz W  śledztwie pan zeznał 

że był pan w Kijowie, stan.rąd wyjecnał z kolegą 
swoim Czerniawskim i op:sał pan szeroko swoje 
przćżyda z nim. Teraz pan mówi, że w Kijowie 
nie był, a Czerniawski to jedynie twór fantazji. 
Dlaczego pan podał tak w śiedzrwie, a teraz 
mówi inaczej.

Osk. Policja napierała na mnie u kuyu p iie *  
Duwałen: w Stryju, ponieważ nie :hriałem na­
razić na przykrość5 ludzi u których'  tam prze­
bywałem —  wymyśliłem Kijów i fikcyjnego Czer­
niawskiego.

Atam ańczuk był już raz podejrza­
ny o  szp iegostw o.

Sędzia Zgóralski: Czy był pan w Lublinie? 
Osk.- Byłem w sądzie wojsk gdyż podej­

rzewano mnie o szpiegostwo, ale wskutek Draku 
dowodów sprawę umorzono, i wypuszczono mnie 
ż więzienia.

Izolacja Atam ańczuka w  St-yju.
Prokuratoi: Czy w Stryju spotykał się pan z 

kimś ?
O sk.: Nie.
Prok.. Jaktu? Prżee kilka miesięcy był pan 

w jednem mieście i nie miał żadnych znajomych, 
nie zawarł z nikim znajomości? <

Osk.: Znajomych miałem, ale nic stykałem 
się z nikim. ,

P rok,: Czy może oan wyjaśnić dlaczego pan 
żył tan. w takiem osamotnieniu? i

Osk.: Chciałem się uczyć 
Na tem rozprawę odroczono na dzień dzisiej­

szy. Dziś Atamańczuk w dalszym ciągu będzie 
przesłuchiwany. >

W  śledztwie stwieidzono, że przed kilku’ laty 
Burczyński zakradł się do katedry wileńskiej gdzie 
zamierzał skraść jrjjginał Tycjana, , Przytrzymano^ 
go wówczas sąd zaś skazał go na 4  lata wię 
zienia. Sądy apelacyjne zniżyły tę karędo jednego 
roku, której rozpoczęcie odroczono mu do 1. li­
stopada biez roku.

Zdaje się, że oszust sfałszował również po­
świadczenie urzędowe, iż złożył maturę w gim 
nazjum lwowskiem im. Długosza, oraz dokument 
porucznika rezerwy.

Wykolejeniec ten podał, iż od maja 1924 r. 
był bez posady. Z jakiego źródła czerpał jednak 
środki do życia nie zdołano na razie ustalić.

Wczoraj odstawiła policja Burczynskiego do 
sądu, śledztwo trwa jednak ,w dalszym citjigu

107 MILjGNOW\ SPADEK.
NOWY JORK. 27. stycznia. (A. W .) Zmarła osta­

tnio wdowa po założycielu koncernu „Sfajndlard Oil 
Companr Anna Harkness pozostawiła swoiemtr sy­
nowi spaoeir w wysokości tO7.A00.00i1 Jol. JesT to 
największy spadek oazieaziczony w St. . Zjednoczo­
nych w ciągi- ostatniego stulecia.

Aresztowanie fałszerza dokumentów we Lwowie.
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K ilka  stów  o  Pojce.
Jakób Bojko porzucił „Piasta", zerwał z przy­

jacielem Witosem, z którym długie, długie lata 
współpracował, poiitykował V tumanił chłopów. 
Porzucił Witosa ju'ż juko starzec, spędziwszy wiek 
siły i zapału u boku szachraja politycznego i spe­
kulanta na chłopskiej skórze. Powstaje pytanie, 
co Bojkę trzymało tak długo, bo przez żywot cały 
prawie, przy W itosie? Bo przede trudno uwie­
rzyć, by Bojko miał więcej rozwagi teraz, aniżeli 
przed laty. Powody, cna jakich trwał przy W ito­
sie w Piaście, wyłuszczył Bojko w swojem pisem­
ku „Chłop Polski", tłumacząc chłopom, że Witos 
„siłą mocy pichał się na fotel prezydjalny" i że 
nu na sumieniu mord prawie dwu tysięcy żołnie­
rzy, poległych w dniach rewolucji majowej/ Witos 
był „chciwym władzy i tronu, robił konszacnty 
i konszacnty te lubił ponad wszystko", a on Bojko 
widzieć „ n ie . chce tych brudasów moralnych i 
tych bfudnyeh spraw, w które się wraz z mmi 
zaplątał"

R więc przez tyle lat Bojko patrzył na brudy 
Witosa i mial sumienie spokojne!

A dalej przypomina Bojko Witosowi, że w 
i, iy 2 0  óbiecał w sposób uroczysty dać ziemię cliło 
pom, przeprowadzając reiormę rolną, którą jed­

nak „przehantilował w sposób haniebny' .
Na te złodziejstwa i spekulacje patrzył spo­

kojnie Bojko przez tyle lat i nie przeszkadzał! 
Dopuścił do przehandlowania refoimy rolnej!

Widział, jak pisze dalej w „Chłopie" — że 
„W itos to zdrajca cnropśkiej sprawy, ogłupiał lud1 
. oszukał, i że uzięki Witosowi oprawa chłopska 
w Polsce schodziła na plan ostatni, a nędza za­
glądała do chat chłopskich", a Bojko stał dągie 
przy Witosie, współdziałał z nim i sławił.

Spędziu^j ' lata w ' stronnictwie dorobkiewi­
czów, sz.nthrajów, zdrajców chłopskich i ogiu- 
piaczy luciu — Bojko u schyłku życia bije się 
w piersi . jaką drogą polityczną idzie? Taką 
samą, jak W itos! Oto Kuba Bojko połączył się 
z patiami, książętami Radziwiłłami i Sapiehami 
z hrabiami Tarnowskimi i innymi wrogami luau 
i na jednej „sanacyjnej" z nimi kandyduje liście* 
Wszak ci sami magnaci, obszarnicy należeli wczo­
raj do endecji, do chjeno-piasta i byu sprzymie­
rzeńcami W itosa!

I któż jest z chłopów tak głupi, aby uwie­
rzył, że Bojko z książętami Radziwiłłami przepro­
wadzi reformę rolną?! Przecież to ta sama. W i- 
tosowa polityka!

Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
Okręg wyborczy nr. 51. i Okręg wyborczy nr. 53.

Poyoda straszna! Śnieg z deszczem uniemożli­
wia wyborcom udziat masowy w zgromadzeniach 
Roztopy nie pozwalają agiiatorom na intensywną 
pracę i mimo jednak wszystkich trudności w dal­
szym ciągu odbyliśmy publiczne zgromadzenia wy­
borcze dn. 2o. bm. w Koziemikach, Kuiparkowie 
i Dawidowie, na których przemawiali nasi kan­
dydaci.

W tśozielnikach zgromadzenie odbyro się na 
piecach cegielnianych, w Kuiparkowie w znisz­
czonym dworze, w Dawidowie w domu ludowym.

Przewodniczyli tow. Solek, Wynes i Królik.
Przemawiali tow. CichaCki, Herbst i Zakrzew- 

sai, popierali dwójkę, tow. Czuczman, Teszczuk 
i Niżnik.

W  dyskusji zabrał głos tylko w Dawidowie 
dzierżawca dóbr ks Dominikanów, p Brzozow­
ski, któremu kandydaci dzielnie i wśród hucznych 
oklasków odpowiedzieli.

Qswiadcze.de! Ponieważ komuniści znowu gło 
szą, że w niedzielę, dn. 29. bm. będą rozbijać na­
sze zgromadzenie na Zemarsiunowie, komitet wy­
borczy P. P. S. publicznie oświadcza, że do togo 
nie dopuści, a konsekwencje poniosą rozbijacze.

Henz przew.

ZGROMADZENIA
| Okręgu Wyborczego STRYJ.

1. u d  go.
Polmin— Drohobycz o godz. 4-tej popoł.

ref. dr. Diamand.
2. lutego:

Konf renc a powiat. —  Drohobycz: Kobdk,
z udziałem dra Diamanda

Wiec —  Dolina Klimek i
—  popoł. Wygoda- Klimek.
—  Bolechów : Wojtowicz Jan.

. —  Rypne: Haluch
—  Skole: Przewłocki.
—  Kałusz: Dr. Moldauer.

5  hłtego:
Zgromadzenie —  Borysław7 Dr. Diamand.

—  Synowódzko Handler, Szyba.
—  Broszniów: Haluch

#
Dnia 30. stycznia 1928, o gudz.-5-tej popoł. 

odbędzie się w Stryju konferencja O. K. R. Nr. 52 
w sali ZZK. ul. Mickiewicza 23.
, O. K. R. Nr. 52. —  Stręj.

W  ub. tygodniu odbył się w okręgu szereg 
zeoran i wieców W zebi ariach wyborczych wi­
doczny duzy i udział nip tylko robotników, ale 
także śchiopów.

W Stanisławowie udbyłu się we środę 
olbrzymie zgromadzenie kobiet.

Podobne zgromadzenie odbyło się we czwar­
tek w Bit ko wie

Na obydwu zgromadzeniach uchwalono jed­
nogłośnie nie tylko głnsować ale i agitować usil­
nie za; listą P. P. S  Nr. 2.

W  poniedziałek .30. bm. wieczór odbędzie się 
w Slanis awowie Konfcrtnca wyborcza de’egatów 
z poszczególnych miejscowości okręgu wyborcze­
go. Przypomina się członkom 1 Komitetu o obo­
wiązku bezwarunkowego jawienia się

Dnia 29. b. m. odbędą się zgromadzenia 
wyborcze P. P , S.

w BITKOWIE —  referuje tow J Gazek 
w WOROCHCIE —  ref. tow7 W . Ochman, 
w KOŁOMYJI —  ref. tow. red. Br. Skalak 

— czołowy kandydat P P S
Egzekutywa Wybór. P. P. S.

Ckr. 53.

Okręg wyborczy nr. 54
Agitacja wyborcza w okręgu została rozpo­

częte. Powstał homitet wyborczy P. P. S., który 
pracuje usilnie nad wyłonieniem wtjDorczych ko­
mitetów lokalnych i uruchomieniem akcji wybor­
czej. W  samym Tarnopolu odbył się szereg zebrań 
P. P. S. świadczących o dużem zainteresowaniu 
nadchodzące.ni wyborami.

Biuro Komitetu wyborczego na okręg 54 tar­
nopolski mieści się w Tarnopolu w lokalu Z.Z.K. 
przy ul. Tarnowskiego 1. 4.

Zgromadzenia wyborcze PPS.
NA PERSEHKOWCE

odbędzie się w niedzielę 29. bm. o godz. 10-tejj 
przedpołudniem w Państw. Fabr. Obróbki Drzew- 
nej (stolarnia).

Towarzyszki i Towarzysze jawcie się licznie. 
Ref. tow. R. Frohlich. /

NA BODNARoWCE
odbędzie się w niedzielę 29. bm. o godz. 2-giej 
popołudniu

Towarzysze i Towarzyszki jawcie się licznie. 
Ref. tow. K. Ermicb.

Oryginalny a rozumny środek 
przeciw wojnie.

Jak donosi prasa duńska z Rey'kjaviK, stolicy 
Islandji, tamtejszy profesor dr. Gudmnudus Einn- 
borgason, wypracował i ogłosił projekt gruntow­
nego zapobiegania wojnom. Wymi niony profesor 

•zauważyć co zresztą wszędzie zauważono, że 
osobista odwaga nie jest zbyt powszechną za­
letą, a u rozmaitych krzykaczy znajduje się w sto­
sunku odwrotnym do ich wymowy, zwłaszcza u 
krzykaczy wojennych.

Upierając się na tem spostrzeżeniu profesor 
Finnboryason proponuje, azeDy ministrowie, któ­
rzy oświadczyli się za wojną, tudzież członkowie 
parlamentu musieli w chwili jej wybuchu wstępo­
wać do wojska jako zwyczajni żołnierze, wal­
czący na froncie Na pytanie, czy żądanie to od­
nosi się także dc posłanek, odpowiada procesor: 
Tak. Posłanki będą pełnić służbę w lazaretach 
polowych na froncie

A jeżeli jakiś minister lub poseł ukończył 
już wiek, obowiązujący do służby wojskowej ?

. —  Niechaj tem bardziej idzie na front —-
woła profesor. —  Nie trzeba oszczędzać ludzi,, 
którzy przez długie swoje życie rządzili w ter 
sposób, że doprowadzał do wojny. Jeżeli mło­
dzież niesie w ofierze swoje życie i całą swoją' 
przyszłość, to nie mają prawa ao zacnych wzglę­
dów tego rodzaju starzy

Do Towarzyszy robotników 
1 wyborców m. Lwowa.
Niniejszem podajemy do wiadomości. 

ż j  biuro centralnego Komitetu wyborczego* 
P. P. S. znajduje się w lokalu stow. „Pra- 
•a“, Rynek 8, p

Biuro otwarte jest codziennie od godz 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy.

Telefon biura 37-19.
ii i i ni ■— ..

U  Związku DozorcAo dom. „Praca“-
DOZORCY I DOZORCzYNIif!

' Głosujcie tylno na kandydatów Związku dozor-' 
cow domowy cii „Praca"

Wszelkie reklamacje, kto ma prawo glosowania 
•nąz czy żona, czy jest wpisany do listy wyborczej' 
należy najdalej do djia 28. itycznia 1928 zgiaszać w  
SeŁretarJacle Związku1 „Praca” Rynek 8- I. pi booziennic 
od gone. 8 —  1 przed po>. i a a  3 —  8 w ieer

BACZNOŚĆ DOZORCY DOMOWI! Zarząd Zwią­
zki. Stow. „Praca" Rynek 1. 8 . zawiadamia, ze dozor­
cy domowi mają glosować na asesorów, do Sądk Roz­
jemczego dozorców

n a  l i s t ę  N r .  1.
Za Zarząd:

Folrnes Józef, sekr. Sławiński Pioti, przew -

T .  U .  jjgfcs ,w e  L w o w i e
W  sobotę, 26. b. m. o godz. 7.30 w lokalu Rynek 

8. I. o. IV. odczyt z cyklu wykładów przedwybor­
czych tow. dr. Holl&uderu p. t. „Oraynaeja wyborcza".

■ Wstęp mają członkowie >PPS., TUR., ZNMS. i 
sympatycy, chcący wziąć udział w akcji wyborczej.

’ DC WIADOMOŚCI DELEGATÓW NA KONFE­
RENCJĘ W E LW OW IE w sprawie Zlotrt Mł. Rob.

W  NIEDZIELĘ 29. stycznia b. r. odbędzie się 
konferencja delegatów miejscowości: Borysław, Dolina, 
Kałusz, Przemyśl, Sambor, Ustrzyki, Lublin, Zamość, 
w sprawie mającego się odbyć Zlotu Ml. Rob, we 
Lwowie.

Zbiórka wszystkich delegatów tegoż anie oa godż. 
9 do 10.30 przedpoi. w „Dzienniku Ludowym" ul, 
Sykstuska 1. 21. II. p. O godz. 11 przedpoł. konfe­
rencja z udziałem delegata Kom. Centr.

* * J i—
, ODCZYT tow. dr. Hollandem p. t . : „Ordynacja 

wyborcza dzfś
j oawotany

odbęozie się w poniedziałek o 7.30 wiecz., Rynek 
l. 8. I. *p.

'— : : j—
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„Kotawacizna" i jej adepci.
Z  xa ku lis  życia kawodourych tancerzy.

W mojem panopticum. 
Rozradowany pracownik pańdtŵwy śpiewa:

Hej, hej, zapomogo1 
Niechże dziś kto powie,

Ze o byt się nasz nie troszczą 
W  W arszawie panowie...

Że to jnż po żniwach —
Ma się ku zapustom —•

Rzekli: Trzeba coś na pączki 
Dać tym drapichrustom.

. Radosiią nowinę 
Pat na Polskę w ieści:

Dostałem i ja zasiłku
Złotych coś czterdzieści!

Można za me kupić 
Z trzy metry kiełbasy.

By na długo popamiętać 
Przedwyborcze czasy.

Aloo we wdzięczności 
Poczuciu głębOKiem 

Kzucić je  na agitację
Za rządowym blokiem,

Można się też za me 
Raz a dobrze wstawić —

Tytko nędznej doli, psiakrew!
Nie można poprawić... ynx.

^[owiny z dnia.
Lwftw, dnia 28 stycz.ua

PCHNĄŁ S ię  NOŻEM W  GŁOWĘ. Wczoraj wie­
czór na pl. Halickim jakiś mężczyzna pchnął się no 
zem w prawą skroń i runął nieprzytomny na cho­
dnik. Przerażeni przechodnie pospieszyli na ratunek 
i {zawezwali Pogotowie ratunkowe, które zaopatrzyło 
niedoszłego samobOjflę i oawiozło go do szpitala. Jak 
następnie ustalono —- był to 58- letni Józef Barański, 
zam. na Błoniach Janowskich pod N 639 Powodem 
desperackiego kroku ma być strata finansowe przy 
tiansakrji sprzedaży kawałka gruntu.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKi. 30 - letni malarz 
pokojowy jan Vogel, pracując w realności przy ul. 
Janowskiej 1. 26, spadł wczoraj z  drabiny i dozpał 
złamania ręki oraz wstrząsu mózgowego. Pogoto­
wie rat. udzieliło mu pomocy, poczem odwieziono go 
do szpitala.

Na totze saneczkowym na boisku Sokuła- Mapie 
rzy studentKa uniwersytetu Zofja Lifschitz doznała 
złamania ręki.

Z Wulki przywieziono do Pogotowia rat. 14- 
letniego ucznia Stanisława Ozojka, który upadłszy z 
wysokości doznał również złamania ręki. Po zaopa­
trzeniu pozostawiono ich w opiece domowej.

ATAK OPBYSZKÓW WA POLICJANTA- Post. W . 
Zawiślak, konwojując pociąg towaiowy na linji Prze­
worsk- Jarosław przepłoszył oncgdaj w nocy awóeh 
opryszkow, zabierających się do okradzenia wagonu. 
Złodzieje wyskoczywszy pa nasyp z zemsty obrzuci­
li policjanta kamieniami. Ten odpowiedział na to 
stizałami rewolwerowymi, które nie dosięgły jednak 
Włamywaczy.

ARESZTOWANIE RABUSIA, 25- letni Micnał Gar- 
dasz, zam. w Kleparowie, został aresztowany z'a usiło- 
wane wyrwanie torebki z rąk pewnej kobiety prze­
chodzącej ul. Kazimierzowską koło Brygidek Towa­
rzyszący ml. kolega zdołał zbied!z przed aresztowa­
niem.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Adolf Achtentuch, zam. 
przy U . Bernarda Goldmana 1. 6., doniósł policji, że 
wczo aj popołudniu nieznani osobnicy włamali się do 
Jego mieszkania, skąd skradli 3 ubrania. 10 koszul, 
spodnie, płaszcz gumowy i dokumenty osobiste, la 
cznej w aitośd  1000 zł. 'i '

Z mieszkania Mikołaja Czecha, przy ul Tatarskiej 
1. 2 ,,skradziono yarderoDę, wartości 250 zł..

18- letnia Olga Omilanowska, została aresztowa­
na ża kradzież branzolety, wartości 250 zł. na szko­
dę Amalji Diener, zam. przy ul. J. Hermana 1 2.

ZBRODNICZE NAPADY NA MIESZKANIA POD 
L W O W E M .'W  Podborcach pod1 Lwowem, niewykryte 
na razie indywidua napadają nocami na domy miej­
scowych Polaków^ i niszczą im okna rzucając kamienie

PJagą wŁaścitreli owiGo i baranów jest epiditmja 
„kołowadzny", polegająca na tem, że chore stw o­
rzenie kręci się w koko i ginie z wycieńczenia.

Pewna część roazaju ludzkiego w okresie powo­
jennym popadia również w epidemję kołowadzny, 
którą przezwano dandrigiem. Polega ona również na 
kręceniu się w kolo, co również często podkopuje 
zdrowie i Skraca życie eierpiącyeti na to „zdo. zenie".

Sprytne, osobni umieją jednak i z tej manji korzy­
stać. Są to tak zwani zawodowi tancerze; i tance;rki, 
którzy za zapłatą „obtańcowują" chorujące na otłu­
szczenie indywidua płci obojga. Jednym z takkh spry­
ciarzy jest W  Friedman, rodem , z Kulikowa, który 
tańcząc |po różnych berlińskich norach przy orał imię 
Wiijama. Zatęskniwszy za rodzinną stroną powró­
cił do Lwowa, wraz z niejaką Hildegaraą Babman. 
zawodową tancerką. Wczoraj zjawiła się ona w po­
licji, gdzie rozpowiedziala, że tańczy w kawiarni „De

do wnętrza mieszkali. W  ten sposoo zniszczono ramy 
wraz z szybami w mieszkaniach pewnego palacze 
kolejowego, roootnika gazowni oraz listonosza. Po- 

Y szlaki wskazują, że napadów dokonują, zbrodnicze in­
dywidua na tle nienawiści narodowościowej, usiłując 
w len s.posóD steroryzować Polaków i powstrzymać 
ich iod' wzięcia uaziatu w wyborach reprezentacji gmin­
nej. W szoraj w  nooy dokonane iponnwnie napadu na 
mieszkanie Szczepana Kotlińskiegu, któremu wybito 
wszystkie szyby w oknie i zniszczono ramy.

Dziwić się przeto należy, że władze tolerują te 
stosi ńki W pobliżi Lwowa. Przecież w każdej wsi 
są nocne patrole, które odpowiadają za spokói w 
danej miejscowości. Tu jednak nikt dotychczas nie 
pomyślał o zabezpieczeniu mienia i -życia spokojnych 
obywateli. Należy pizeto niezwłocznie ^arządzić po­
ścig za opiyszkami, kiórych powinna dosięgnąć za­
służona kara. j

RADJOSPRZET
.

najlepszego gatunku
na dogodne raty

poleca firm a

bEDN APPEb i Sha
Lwów, Lęgjonów 1.

£tteratura, naćka, sztuka.
O c* { ,

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO;
Sobota, o 3.30 pop. „W esele".
Sobota, o 7.30 wiecz. „Paganini".
Niedziela o 3.30 pop. „Niezwykły Seans". 
Niedziela, o 7.30 ", Straszny Dwór".

fcPERTUAB TEATRU NOWOŚCI:
Sol>ota, o 7.30 „Tokująca bogini".
Niedziela o 3 pop. „Aoieu Minii".
Niedziela o 7.30 „Niech mnie djabli".

łEPBRTUAR TEATRU MALEGU.
•

Sobota, o 7.30 '„Najszczęśliwszy z ludzi". 
Niedziela o 4 ipop „Raj zamknięty".
Niedziela, o 7.30 „Najszczęśliwszy z  lu d z i" .

UKRAIŃSKI TbATR .KO OPERATYW Y"
pod dyr. I. Stadnyka.

Sobota o 7.30 wiecz. „Piśni w tyciaeh".
Niedziela o 3 pop. „Cnotliwa Zuzanna". 
Niedziela, o 7.30 wiecz ,Piśni w ty ciach” ,

REPERTUAR TRUPY W ILEŃSKIEJ:
(Sala „Domu Narodnego").

Sobota o 3.15 „Motke Ganef". 
robota o 8.15 „3-cia Mlawe Malke".
Niedziela o 3.15 „Skąpiec".
Niedziela o 8.15 „Motke Ganef".

la paix wraz z Fiieamanen i jego partnerką, po­
bierając „gażę" 16 zl:. i 50 gr. za dobę. Tancerz ten 
pobrał jednak za nią należną jej gażę od 16 dó 21
b. m. (w kwocie i 60 z ł , i nie >hoe (pieniędzy jej
zwrócić. Poprzednio zaś zabrał jej ' paszport zagra­
niczny. W obec teyo poszkodowane może być aresz­
towaną za nitiegalny pobyt w Polsce i odstawioną 
zagranicę, co . leż uniemożliwiłoby jej odebranie pie­
niędzy oa Friedmana.

Zaaje się, że oskarżony uczynił io celowo, li­
cząc- na aresztowanie Baumanówny. Zamiar ten spełni 
jednak na niczem, gdyż policja zniewoliła go dc 
odcania paszportu poszkodowanej, zas "  partnerka 
Friedmana Margitta Luck, gwoli pozbycia się konku­
rentki, oacału jej należną kwotę. Para ta mając po 
wypłacie lżejszą sakiewkę, zapewnie z większą lek­
kością i gracją wywijać będzie piruety, su podziwie 
widzów, cierpiących na manję „kołowacizny".

JUUBU KUNUśHTOWE ta- TU ERKA.
W torek, 31. stycznia: Stefm Askenose, pianista.

iłBBfcHTŁAP KIN LWOWSKICH.
KOPERNIK: Mogiła Nieznanego żołnierza.
JV ARYSIENh A : Tajemnica Domu nierządu, oraz 

komcdja z Charlie Chaplinem
L EW  Ziemia obiecana. &
PAŁACE: „Ksiąztę i apaszka".
CHIMERA: Dzielny wojak Szczapa.
AVENUE: „Tajemnicza podwiązka" — Rajmund 

Gryfit,
LAS1NO: „Tregedja yinącego miasta"
APOuLO: JWirostki".
ŚWIATOWID: £dd« Poło. <
FATAMORGANA-- Targowisko ••'•ycifi.

TEATR WIELKI. Dziś ipopołuaniu, o goazinie 
3.30, dk młodzieży szkolnej, po cenach najniższych 
„W esele", . dramai narooowy St. Wyspiańskiego. 
Przedstawienie to poprzedzi słowo wstępne prof, dr 
Zdzisława Żygulskiego,

iPREMJERn „Pooa.unku Kopciuszka" Komedji- 
bajki J. M. Barrie, została przełożona z poniedziałku 
na wtoiek, 31 b. m i i

. „DZIEWCZĘ Z PUSZTY", głośna operetka wę­
gierskiego komo ozy tora M. Krauscha, ukaże się jako 
premjera w śroaę 1-go lutego na syrenie Teatru No 
wości. Niezwykle oryginalna treść operetki, której bo­
haterami są . młoda, egzaltowana księżna, szukająca 
przygód miłosnych (Grabowska), oraz jej partner 
hrabia Veró (Kuligowski), ujęta w ramy fantastyczne 
i oapowiaaająca oosKonale muzyce kompozytora za­
pewniają tej nowości powodzenie.

NIEDZIELNĄ POPOLUDNIOWKĘ W  TEATRZE 
MAŁYM wypełni świetna farsa Henneguina „Raj zam­
knięty", w której wystąpi po raz ostatni nieporó­
wnany komik /tr.Łoni Fertner.

ZNIŻKT czyli kupony przedpłaty biletowe -T e­
atru Małego wydaje sekretarz tegoż Teatru już od 
dziś 28-go do 4-go włącznie, w godzinach od 11 
do 2 popoł Żaone zgłoszenia po tym terminie u- 
względniane nie bęoą

WALNE ZGROM ADZENIE Z W. MUZYKÓW 
PEDAGOGÓW, oabęozie się dnia 5. lutego b. r. o 
yodz. 4.30 popoł. ‘w sali Tow. Muz.

„NOC W MASCE" urządza Stow. „Gwiazda" na 
dochód inwalidów, wdów i sierót, we środę, dnia 
1. lutego b. r. Początek o godz. 9-tei wiecz. Wstęp 
za zaproszeniami wtóre otrzymać można codziennie 
wieczorem, w kancelarji Stow. u l., Franciszkańska 7,

1 Z TRUPY WILEŃSKIEJ. Dziś w poborę wieczorem 
o 8.15 tradycyjna sjesta, posobotnia p. r  Mfuwe Mal­
ke o ustalonej już popularności we Lwowie. Dzi­
siejszy program zawiera szereg nowych utworów  
aktualnych z I ostatniej chwili,' oraz satyr niezwykle 
wesołych.

Z. N. M. S.
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej za­

wiadamia, że część II. odczytu tow. M. Hankiewiczfc 
p. t „Obecnr sytuacja oolityczna w Europie" od­
będzie się dnia 30. b. m. o yodz, 7. w  lokalu wla 
snym ' Obecność członków barazo wskazana. Goście 
i sympatycy mile widziani. ;

\
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.Komunikaty.
KOMITET W YBO RCZy LtGJONISTÓW wzgwa 

wszystkich Legionistów podoficerów do wzięcia u- 
dziaru we wiecu przedwyborczym podoficerów re­
zerwy w dniu 29. b. m. o godzinie 10^30 przedpol. 
w, lokalu Związki podoficerów rezerwy przy ul. Dlu- 
gorza 1. 20.

ż.a Komitet
H. Cnanecka Cr. Dręgiewicz.-

ZWIĄZEK „LABORISTA ESPERANTO- SOCIETO 
EN LWÓW, odbędzie Walne Zgromadzenie dnia 5. 
lutego 192? o godz. 3 pop. w sali Związku Gastro­
nomicznego, Rynek 1. 3. II. p na ktorem po spraw o­
zdaniu z dotychczasowej działalności Zarządu nastą ■ 
pi wybór nowego Zarządu

W  razie biaku kompletu Walne Zgromadzenie 
odbędzie się. tego samego dnia o godz. 4-tej pop. 
bez względu na ilość członków. Zarząd.

W  NIEDZIELĘ, o godzinie 4-tej popołudniu od­
będą się ty Związku, Pracowników Gminnych, ul. Or- 
miaiiśka 1. 2 II. p. , Bajki i opowiadania dla dzieci" 
z przeźi oczami O liczny udział uprasza się.

MAŁOPOLSKIE TOWARZYSTWO OGRODNICZE 
we Lwowie urządza}  w niedzielę, dnia 29. stycznia 
b- r. o godzinie 5-tej popołudniu, w sali T-wa Gosp. 
W. Matop., przy ui. Kopernika 20, miesięczne zebra­
nie z odczytem p. insp. Si. Piątkowskiego p. t . ; 
„Wrażenia z wycieczki ogrodniczej zagranicą". Na 
^kończenie losowanie roślin. Wstęp wolny. Goście 
mile widziani

£a wit>ru udlm 1 arpnltowy iwy kle x» teknem 
8L —Tfu tfadejłan - U  —-40. w tekście Zł — 70.

STARANIEM ZW  NIŻSZYCH FUNKCJONARJU- 
SZY Ikról. stoi. miasta Lwowa, odbędą się w sali 
wykładowej Miejskiego Muzeum Przem. art. we Lwo­
wie ul. Hetmańska 1. 20, następujące wykłady:

31 stycznia: Dr. K. Soohaniewicz. „Jak się ubie­
rały nasze prababki".

3. lutego. Włodzimierz Demczyński: „Co każdy 
rzemieślnik i p ’zemysiowiec winien wiedzieć o usta­
wie przemysłowej".

8. lutego. Dr. W ł, W rażej „Wyrób i pr^ęróbka 
żelaza".

W stęp )9G i 25 gr. Cały dochód na budowę po­
mnika Tadeusza Kościuszki.

Początek każdego wykładu o godz. 7-mej wierz.
>

POSIEDZENIE ZARZĄDU P. T. E . „Oddział
Lwów" odLęazic się w sobotę dnia 28. stycznia b r.
W Redakcji „Wieki Nowego", pj. Sokoła 1, 5., o
godzinie 6-lej wieczór. Ł \

BAL LCPP-u, odbęozie się dnia 1. lutego w sa- 
lacn Kasyną i Koia lit. art. Przygotowania dobiegają 
już końca w wyniku swym dają jak największą 
rękojmię, że zdoóęaą powszechne uznanie. Dekora­
cja, orkiestry, karnety, bufet, kioski, kwiaty i t. d!. 
—  wszystko tak przemyślane, by dać punliczności mo­
żność spędzenia wieczoru jak najprzyjemniej i naj 
Weselej.

Dochód przeznaczony jest na cele LOPP. a w
szczególności na dokończenie bucowy szkoły mecha­
ników lotniczych. Komitet urzęduje w jgjokSz. 10 —  
13 gmach województwa i. p.

3)ział filtiiuwg.

KINO „A PuLLG ": „MIŁOSTKI" w gb roi ach ;  Ew e- 
lyn Holo, Vivian Gibson. Reżyserja H. i J. FleckowSr,

Rzewny tern i nastrojowy film jest może jednym 
z niewielu w tej kategorji, stojącym na wgsoKim 
poziomie estetyki i artyzmu

Pod auresem reżyserji mało powiedzieć: pomy- 
stówa, trzeba dooać, że jest wyrafinowanie subtelna, 
i daleka oq szablonu. Niezwykle wczucie się w  zna­
czenie scen fra!gmentaryiqznych i len (prawie a o we u - 
jęcie (pojedynek, pożegnanie kochanków: i t. d.), dai- 
Iej subtelne cieniowanie w zwrotnych punktach akcji 
(list, scena zazdrości, przybycie Krystyny po śmiejr-r 
ci kochanka i |w. i.) sprawia na widzu duże i dóbr 
wrażenie.

Dwie czotowe postacie kobiece: Vivian Gibson i 
Ewelyn Hołd narzucają wprost swą ■ indywidualność 
artystyczną i (jaz zresztą cały zespół aktorów) 
dzielnie sekunaują nieprzeciętnej reżyserji. H.

Towarzysze Robotnicy !
\ ż ą d a j c i e

we wszystkicn publicznych lo^al&ch 
jak w restauracjach, fryzjeruiajch itp

O G Ł O W Z K N I a
N” 1-ej str. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł —'10 
Komuni.aty Zł. ~  66, rainrkjspowe o I . t M i r ą

M IIM — — — WI4 I ■■llIlM .MWff

Atfmmistraeja „ D Z IE N N IK A  L U D O W E G O 1
p r z e n i e s i o n ą  zosta ła  do  lokalu  
„Księgarr jr Lu co we j” Teief.i9 sl ul. Sząjnochy 2.

R E U M A T Y Z M
nerw obóle — isch ias, 
gościec — ból głow y
i tym podobne dolegl.wości 
usuwa szybko i pewnie od 
26 lat znane nacieranie 

pod nazwą

ICHTIOMENTOI
liczne codziennie wpływa­
jące uzn.anja i podzięko­

wania.

k h t 'o m e i i t o l
W szęd zie  do nabycia.

I
Skład wysyłkowy: Lab ora lo rjum  chem iczne apteki 

tara S  :tm ona E 3 E L M H N A  w Samborze.

Firm. 287/27 
Sp. IV. 45.

Zir.lany i dodatki odnoszące się do 
wpisanych do rejestru spółdzielni Firm  

Spółdzielni.
Siedziba Firmy. Gambo Grzmienie Firmy: -Jedność-* 

spółdzielnia Araeowników P. K. P. z ogr. odp. r Samborze. 
Do rejesłrn spółdzielni wpisr o dnia 1 istopada 1927. Na 
walnem zgromadzeniu dnia 3 m a r ,, 1927 wybrano do za­
rządu Jana Ćzyżewicza w miejsce Stanisława Masio.

Sąd okręgowy jako handlowy w Samborze.
Oddział V. dnia 29 października 1927.

Ilniatai»tiidm  zgubioną Ks'|żeczkę rojskową wy- UHII <l£lllani dana przez P 5. U. Strvi na nazwi­
sko Rejkowski Jóief.

Okulary, cwikiery i protezy oczne
wydaje dla członków Kasy Chorych na asygnaty
Now y Zakład <£» l la o w c s i  Lwów, ul. Kilińskieco 1
Optyczny —  (obor Katedry).

Specjalisto chorób płuc, <ierca i żołądka

Dr. FELIK S HAHN
G ród eck a46. Prześwietl. Roentgenem

Prof. Irv ing  F ish er — Dr. Eugeniusz F isk
■ r , i  ■ i  n  ■

P R Z E K Ł A D ANGIELSKIEGO

T R B S C i - z .

Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. -  Jak  ubierać się. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po­
żywienia. — Główne zasady reguiowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. -  Praca, 
zabawa a odpc zyn^k. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Eugenika.

Stron 446, 40 Uustraojl 
tabllo i wykresów Ceno tylko 9 zt 50  gr. I rwała, ozdebn. oprr wa

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a  dostępry dla każdegn laiha zbiór
reguł, jak żyć, aby być zdrowym. ‘

Dzieło to jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowi* L. 5631/27 z dnir 27 n udn>a 1927 r.

bo nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul Szajnochy L. 2.

^opierajcFc tyfko te Firmy V J
które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  o g ł o s z e n i o w e g o  

Kupując, powołujcie na „Dzienn ik Ludow y11.

R ed ak tor odpow iedzialny: ST A N ISŁ A W  LAUDA. — D ruk. Lud. Spółdz. Tow . Wyd. Lw ów , ul. L . Sapiehy 77. — T e l  496,


